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Jal: iv roku ubiegłym, tal i w  bieżącym, 
na mocy układu zawartego z wydawcą, m o­
żemy dostarczać naszym prenumeratorom po 
zniżonej ccnic. Album, m alownicze  
A dam a  M ickiewicza, ozdobione 00  
rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem  
poety, skreślonym przez  W ładysław a  Bełzę. 
Cena tego „ Albumu“ w juęknej oprawie, zni­
żona została dla prenumeratore,w „Przeglądu“ 
na 5 zł. w raz z przesyłką pocztową. Opłatę 
na „Album Mickiewiczowskie“ można nadsy­
łać razem z p n itu m era tą  na „Przegląd*.

Przegląd polityczny.
Lwów 18 grudnia

BiBmark wygłosił wielką mowę przeciw trak ­
tatom handlowym, a uczynił to bardzo wygodnie, 
siedząc we własnym gabinecie na kanapie, w szlaf 
roku i szlafmycy i mając słncbaczami kołtunów z 
m iasteczka Siegec. Takie audytorjum  stworzył on 
w ten sposób ponieważ kilka dni tem u miastecz­
ko Brem erhaven uchwal.ło wezwać go, aby złożył 
m andat do parlam entu, przeto on zaraz się posta­
rał, żeby Eąsiednie miasteczko Siegen dało mu wo­
tum  zaufania i zaszczyciło honorowem obywatel­
stwem, poczem cc/.ywiście przybyła d .ń  deputa- 
iya, a on przed nią wypowiedział to, co powie­
działby w parlamencie. J e s t  od bądź co bądź naj 
znakom itszą g lo są  między przeciwnikami tra k ta ­
tów, więc zarzuty jego znać trzeba. Szkoda jednak, 
że Bismark widocznie już Bię zapomina. I tak z 
początku rzek ł: .M usiałbym  w parlam encie b a r­
dzo ostro krytyaować traktat* i po ttp :ć ich twór­
ców bezwzględnie, a to dla człowieka, który tyle 
la t  s ta ł na czele rządu, jest i bolesne i n ezmier- 
nie trudne. Po prostu musiałbym wyUźć ze swej 
Bkóry. Ja  czuję, że będę m usiał to zrobić, ale przy 
okoliczności donioślejszej. Taka konieczność już 
:ję  unosi nademną, lecz postanowiłem jeszcze cze­
kać, jeszcze Bię ociągam*. E u  końcowi zaś mowy 
iz e k ł: .M oja kobieta (żona) dowiedziała się, żc 
jadę do parlam entu walczyć z trak tatam i, więc za­
raz napisała do mego lekarza, a ten  natychmiast 
przyjechał i wpakował mię w ten Bzlafrak i ka­
zał uciekiniera przygwoździć do tej kanapy*. A za­
tem, jakże jest ostatecznie: czy dla tego Bismark 
nie pojechał, że go lekarz zatrzym ał jo t  na wy- 
jezdnem , czy też on gam jechać nie chciał, bo 
krytykować rząd w sprawie nienajwiększej wagi 
jest dlań boleśnie i trndne? Lecz mówiąc do koł 
tunów w sz la froku , możoa szlafrokowo rozu 
mować.

Całą jego mowę podały Hamb. Nachrichlen 
J i s l  ona długa i dużo w niej nienależącego do 
izeczy. Z całą bezstronnością wybierzemy z niej 
same ziarna

„Gdybym poszedł do Berlina bronić rolnic 
twa, toby mi powiedziano: „jesteś sam rolnikiem, 
przemawiasz we własnym interesie* — i toby mi 
usta zamknęło. Musiałbym zatem więcej mówić o 
polityce w ogóle i o przemyśle. Ale rolnictwo 
jeBt traktow ane przez biurokracyę jak jaki pod 
rzutek; tak i w tych trak tatach  obłożono je cię­
żaram i, nie pytając, czy je  zniesie; postąpiono z 
niem bez życzliwości i znajomości rzeczy. Lecz i 
z przemysłem jeBt nie lepiej. W iele gałęzi prze- 
u ysłowej pracy Bkrzywdzono w nowych trak ta ­
tach, natom iast innym dano przywileje r ie  wie 
dzieć z jakiej racyi. Jak  wielkie 8ą te krzywdy i 
te  niektóre korzyści, trudno z góry obliczyć bo 
to zależy od siły, jaką  o^aże austryacka konku 
jeneya. Naszym wyrobem przemysłowym otwarto 
rynki austro-w ęgierskie, ale to jeBzcze nie zna­
czy, że będziemy tam dobrze targowali. Trzeba 
wiedzieć, czy zasobność austryacka wystarczy na 
kupowanie u nas, a potem drugie: o ile nasz

im port do Austryi będzie dla Austryi, a nie dla 
bałkańskiego półwyspu. Bo jeśli Austryacy będą ! 
u nas kupowali, żeby Bprzed&wać na Bałkanie, ! 
to po co nam to pośrednictwo? Moglibyśmy sami 
zualeźć prostą drogę i nie opłacać komisowego. 
Nie widzę, żeby w trak tatach  o tern pamiętano. 
W  liście taryfowej widzę około trzydziestu takich 
pozycyj, w których towary przemysłowe obce są 
mniej oclone, niż były dotychczas. Przeciw temu 
nie mogę występować, dopóki skarg nie podnoszą 
dotknięci tern przemysłowcy. To ich przedewszy t- 
kiem rzecz, podnieść protest. Ale to szczegół, ja  
zaś chcę dać ogólny pogląd. T raktaty  z Auatryą 
i W łochami nniżnją cło na wiele towarów dowo­
żonych do naB. Ale przecie nic wygaBły jeszcze nasze 
dawne trak ta ty  z niektórem i państwami, którym w r. 
1885 przyznaliśmy prawo .najbardziej uprzywilejo­
wanych*,t. j. takich, którym  przysługoje prawo p ła ­
cić najmniejsze cło, jakie potem zechcemy przyznać 
któreinukolwiekbądź mocarstwu. Zatem podług t a ­
ryf ułożonych z A ustryą i W łochami będą wcho­
dziły do Niemiec towary angielskie, am erykań­
skie, nawet francuskie 1 Jak ie  stąd szkody wyni­
kną, tego osądzić nie mogę i tego nie potrafi p a r­
lament, zabrawszy się do spraw y tak  ważnej z ko­
pyta, co je s t dla mnie zgoła niezrozumiałe. Co 
mnie najbarJziej niepokoi, to abdykacja parla­
mentu z przysługującego mu prawa. Ja k  on może 
w kilka dni zbadać i uchwalić rzecz ogromnej 
wagi, nad którą  panowie urzędnicy pracowali przy 
zielonym stoliku i w największej tajemnicy cały 
rok, tego ja  pojąć nie mogę 1 Ci panowie urzędni­
cy, prawdziwi tajni radzcy, 8ą wyłącznie konsu­
mentami. O nich można powiedzieć słowami z bi­
blii : aai sieją,- ani źoą, ale zbierają. Oni tego nie 
czują, co dolega rolnikom i przemysłowcom, a je ­
dnak to, co oni skomponowali, kazano parlam en­
towi zatwierdzić w ciągu kilku dni! Nie pojmuję!

„Nie pojmuję także i odwagi nie miałbym 
tak odrazu na dwanaście la t skoczyć w ciemną 
otebłań. Wadliwości nowych trak tatów  rychł,o 
w praktyce wyjdą na jaw, lecz już nic nie podo­
bno będzie zmienić przez dwanaście la t! Przynaj­
mniej nie trzeba było zachowywać tajemnicy, 
niechby interesowaue kola zawczasu zbadały sy- 
tuacyę i podniosły pożyteczne uwagi. Radzono o 
rolnictwie i przemyśle bez rolników i przemysłow­
ców. J a  się nie trzymałem takiej taktyki milcze­
nia. W roku 1878, kiedyśmy zawierali liczne trak ­
taty, zacząłem pod hasłem : wszystko jaw nie! Po 
stępowałem jak  Anglicy mówią „fair pl&y*, albo 
jak  F rancuzi: „carte su r table.* To było praw 
dziwę przygotowanie traktatów . Teraz postą 
piono inr.czej i z tego wynikną wielkie skutki 
polityczne Traktaty  okażą się z łe m i, więc 
parlam ent, który przyjął je  tak  pośpiesznie, 
straci powagę w oczach narodu. Każdy po­
wie: „A cóż, u licha, robili deputowani!* Ha, 
głosowali, jak  rząd kazał! Parlam ent powinien 
był zastanowiać się nad każdym paragrafem  
osobno, jedne rdrzucić, drugie zm im ić i powie­
dzieć rządow i: Chcesz zgodzić się z nami, to do­
brze, a nie chcesz, to nie będziesz m iał trak ta ­
tów. Parlam ent jest niezbędnym łącznikiem naszej 
narodow ij jedności. Jeśli on straci powagę, to i 
jedność nasza pocznie się rozluźniać. Podtrzym y­
wać jig o  znaczenie jest naszym obowiązkiem, a 
kto go zaniedbuje, tego naród powinien powołać 
do odpowiedzialności*.

Oto jest wszystko, co warte b jło  przytoczyć 
z mowy Bismarka. Na zarzut tajemniczości już 
odpowiedział z góry kanclerz Caprivi, że gdyby 
rokowania odbywały się jawnie, toby się nie 
Bkończyly i za lat dwanaście. Zresztą ta  
potępiona przez Bismarka tajemniczość pewnie 
była potrzebna, kiedy na nią zgodziły się wszystkie 
państwa, nawet Szwajcarya i Belgia. Na drugi 
zarzut, że towary francuskie, angielskie i am ery­
kańskie będą opłacały takie same cło, jak 
austryackie i włoskie, my sami nie możemy od­
powiedzieć, bo nie znamy dokładnie dawnych 
niemieckich ta k ta tó w , ale przytoczymy tu  krótkie 
zdanie kom petentnego w tych sprawach dziennika 
Frankfurter Zt., organu przemysłowców południo 
wo niemieckich. „W idocznie —  mówi to  pismo — 
p depotowany z O ttendorfu zbyt pobieżnie prze-

stud jow al projektowane taryfy i nie zbadał różni­
cy jaka  zachodzi między Jawnemi trak tatam i a 
nowemi w klaBjfikacyi towarów, a to je s t bardzo 
ważne i to jest właśnie przyczyna owego milczę 
nia przemysłowców, która tak dziwi księcia 
Bismarka*.

W końcu pozwalamy sobie wyrazić zdziwić 
nie, że B ism ark staje w obronie powagi parla­
mentu. Czemuż za swych czasów tak  ciągle lę 
powagę łam ał i poniżał!

Z powodu wczorajszego telegramu o ukazie 
carskim, polecającym formacyę w Królestwie Pol 
skiem nowej dywizyi jazd musimy Błów parę 
powiedzieć.

W r. 1888 wyszedł ukaz o podziale armii 
na korpusy złożone z 2ch dywizyj piechoty i jednej 
dywizyi jazdy, przyczem zam iast 15 korpuBÓw 
miało być odtąd 17. Dywizyj piechoty wystarczył > 
na tak ą  reorganizacyę, bo poprzednio niektóre 
korpusy miały po trzy dywizye piechoty. Oddzie­
lono je i z nich utworzono nowe korpusy N. 15 
i N. 17, a nadto jeszcze zostały luźne, nie wcie 
Inne do korpusów dywizye N. 20, 21, 22 i 24. 
Z nich niebawem mają powstać nowo korpusy 
ośmnasly i dziewiętnasty.

Ale jazdy, której było 15 dywizyj (nie licząc 
gwardyjskiej) nie wystarczyło na taką reorgani 
zacyę. Więc w roku 1889 Bformowano nową dywi- 
zyę w W arszawie, dano jej N. 13, bo właśnie trzy­
nasty korpus, stojący w Moskwie nie m iał jazdy, ale 
jak  powiedzieliśmy, postawiono tę  nową dywizyę w 
Warszawie. Teraz znów sformułowano jeBzcze jednę 
dywizyę jazdy, znowu w Warszawie i dawszy jej nr. 15 
przydzielono do właściwego korpusu, od którego 
odłączono jop rzedn ią  dywizyę nr. 13. W ypadałoby 
odesłać ją do Moskwy, bo tam stoi jej korpus, a 
jednak zostawiono ją  w Warszawie, „przydzielono 
do okręgu warszawskiego*, z czego wnosić trzeba, 
że i cały korpus Nr. 13 przeniesiony będzie nad 
W isłę. Jes tto  więc znowu ogromne powiększenie 
wojska w pasie granicznym. Ale to  m e wszystko.

Każda dywizya jazdy składa się z trzech puł­
ków dragońskich i jednego kozackiego. Ta świeżo 
uformowana Nr. 15 ma tylko dwa dragoÓBkie, więc 
wkrótce powstanie i trzeci. A ponieważ zam ierzo­
no złożyć jeszcze dwa korpusy (Nr. 18 i 19), 
przeto trzeba będzie zorganizować ogółem siedm 
pułków dragońskich i dwa kozackich. Stanie Bię 
to w ciągu zimy i te  nowe wojska staną  także w 
granicach polskich, dlatego, że... „tu  łatwiej je  
przekarmić.* Powód arcyniewiuny.

■ * j •

Korespondencye.
Wiedeń 16 grudnia.

(/•) Posiedzenia Rady państwa poranne i 
wieczorne w ostatnich dniach gromadziły tyle ma- 
teryału, że dzienniki nie mogły go należycie opa­
nować, a telegram y także niejedno opuściły, co na 
uwagę zasługuje. Chcę tu ta j odrobić jedno takie 
zaniedbanie Mianowicie przy etacie sprawiedliwo­
ści poruszył p prof. R o s z k o w s k i  sprawę, o 
której w ogóle w Radzie pańitw a po raz pierwszy 
była mowa. Mianowicie zwrócił on uwagę na to, 
że nowoczesne kodeksa w wielu państwach obej­
m ują już nietylko normy prawoe wewnętrzne, lecz 
także te, a tó re  się odnoszą do zewnętrznych sto- 
Bunków państwa. D zisiaj porozumienia międzyna­
rodowe prawne obejmują wszelkie s tisu n k i ludno- 
ś .i. Rządy, władze, obywatele różnych krajów sty­
kają się dzis aj ze sobą nietylko na politycznem 
polu, lecz t-k że  na polu handlu, przemysłu, rol­
nictwa, nauk, sztuk, wjnalazków, spraw san itar­
nych, kolei żelaznych, żeglugi, poczt i telegrafów. 
Otóż zadania tak  ważne pod względem cywiliza­
cyjnym m uszą być przez prawne normy ustalone 
Czyni tem u zadosyć p r a w o  n a r o d ó w .  Nie ma 
ono atoli należytej egzekutywy, dla tego państwa 
starają się o władne ustawy dla zabezpieczenia 
normalnego ruchu w stosunkach m iędzynarodo­
wych N aliżą  tu tntaw y odnoszące się do wyda­
wania zbrodniarzy, do własności prywatnej, do 
przestępstw prawa narodów, do kodeksów konsu­
larnych, do prawa wojennego. Znaczenie tych

ustaw polega na tem, że normy prawa narodów 
wprowadzają do ustawedaw twa każdego państw;’, 
że gw arantują one rcalizacyę norm odnoszących 
się do obcych państw, że ustalają regoły d a wza 
jemnych stosunków, że wytwarzają jednolitą pod 
rtaw ę dla międzynarodowych traktatów . Więc ze 
względu na wielką cywilizacyjną donio łość tyi h 
estiw  za lec ił p Roszkowski rządowi, żeby wziął 
pod rozwagę powyższe myśli, „gdyż u q . eezyw fin ir- 
nie ich w austryackiej kolyfikacyi byłoby wielce 
pożjtrczneni dla całego cywilizowanego świata, a 
dla Austryi zaszczytucm.* Inicyatywa ta  zyskał* 
uznanie tfe r kompetentnych.

Jak  wczoraj Lueger i Vaszaty, tak dzisiaj 
G regr niepohamowaną swoją przemową do reszty 
skompromitowali frakeye antisemitów i młodo 
czechów. Są to trybuni fanatyczni, którzy palą 
za sobą mosty, którzy raz na zawsze czynią się 
niemożliwymi w polityce w ogóle i w pań twic. 
Lueger n ic  me ryzykuje przynajmniej, ale mło- 
doczesi szkodzą niezm iernie własnemu narodowi 
zrażają do niego najcierpliwszych przyjaciół.

Influenza jakkolwiek w formie łagodniejszej 
niż przed dwoma laty, szybko się w Wiedniu 
szerzy. Do słabych należy dr. Smolka i proi 
Biliński. Lekarze zalecają nasycanie chustek od 
nosa kwasem karbolowym i gliceryną w równej 
mierze, po trzy krople na chustkę, k tórą należy 
często trzymać przed uBtami przy oddechaniu 
Niemniej zalecają odosobnianie się chorych, gdyż 
zarazek przechodzi z chorych na zdrowych tylko 
przez obcowanie wzajemne.

Bardzo ważnego zadania podjęła się wie 
deńska rada miejska: reorganizacyę zarządu d o ­
broczynności. Urzęda o j c ó w  u b o g i c h  mają 
być obowiązkowe dla każdego wybranego do tej 
funkcyi obywatela, inaczej musi się wysoką takBą 
okupić.

Od Nowego Roku będzie w Austryi i Wę 
grzech obowiązywać nowa taryfa telegraficzna, 
różniąca się tem  od teraźniejszej, że nie będzie 
potrseba płacić 24 centów taksy od depeszy, za 
to będziemy płacili nie po dwa ale po 3 ct. od 
wyrazu; minimalna cena depeszy 30 c t ; w ruchu 
lokalnym będzie się płaciło po 1 ct. od wyrazu 
i minimalna cena depeszy wynosić powinna 
20 centów.

Dzienniki wiedeńskie w itają sympatycznie 
nominacyę na profesora rzymskiego prawa w 
uniwersytecie lwowskim hr. dr. Leona PimńBkicgo 
i wymieniają jego prace. — Wczoraj w klubie 
aeronautów dem onstrował p. Kresu aparaty  dyna­
micznej ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j ,  fetóie ogromne 
zrobiły wrażenie. — lir . Lanckorońs.ki wyjeż<l!a 
do Galii yi, gdzie zamianuje delegatów komitetu 
dla wystawy m uzjkaluo-teatralnej.

Ref rnt teatralny w komitecie objął p. S ta­
nisław K oźnian i zwoła w tych dniach uaradę w
Krakowie, poczem kom itet uds się dopiero w
miarę potrzeby do dyrtkcyi teatrów  i władz
Dnia 20 b. ro. cdbędz.ie się g w i a z d k a  dla u
liogich dzieci pol.kich w Wiedniu. Ks. Krccho- 
wiecki obdzieli je  zimowemi ubrauiami. N i ten 
cel odbyły się przedstawienia teatralne urządzone 
orzez tow arzjstw o ręl-oizielników „ Z g o d a .*  Chwa­
lebne usilowauia zyskały sobie szczery poklask.

Petersburg 12 grudnia.
C>) Lekka zmiana w stosunku rządu prus­

kiego do W ielkopolski irytuje tutejsze sfery rz ą ­
dowe więcej, niżby można b jło  przypuszczać i to 
nie dla tego tylko, że Itosyanie, oglądający się na 
opinię Europy, nie radzi są, iż nie będą już mieli 
cywilizowanego towarzysza w barbarzyńskiem  tę ­
pieniu Polaków, ale głównie dla tego, źc w owej 
zmianie, dokonanej przez rząd pruski, widzą zła­
manie poufnego układu. Z ust cdow ieka, który 
jeszcze niedawno zajmował znaczące stanowisko 
w dyplom acji rosyjskiej, słyszałem  dziś następu­
jące słow a: Podczas berlińskiego kongresu zeszli 
się pewnego dnia w gabinecie Bism arka pełno­
mocnicy rosyjscy, Busch, będący dziś posłem nic 
mieckim w Bukareszcie, i jeszcze ktoś z wysokiej 
arystokracyi pruskiej. Rozmowa toczyła się o prze­
widywanej ryw alizacji rosyjskiej z Anglią w Azyi

Środkowej 8/uwałów rzucił frazes o komizmie 
walki wieloryba ze słoniem. Wówczas Bismark, 
trąc o podbródek bursztynowy koniec fajki, rzek ł: 
„Anglia rzeczywiście przedstawia mi się jako wie- 
lo rjb : ma duży żołądek i panuje nad m orzam i; 
ale dla czego Rosyę nazyvBją  słoniem, tego nie 
rozumiem.* — „A jakżebyś ją  nazw ał k l ią ż ę ? — . 
zapytrl Gorczabów. — „Strusiem* — brzm iała’ 
odpowiedź. A kiedy wszyscy spojrzeli ze zdzijfie- 
uicm, Bismark dodał; „Strusiem , bo połyka, ale 
oie przeżuwa na miazgę, dla tego je  dużo, i  mało 
ma z tego p i/y tk u  i zawsze czuje w żołądke ja ­
ku ś  obce ciała.* Pomilczawszy chwilę, dorzucił 
„Naprzyklad P o lskę*  Rozmowa zeszła na inne 
tm y, ale te słowa bismarkowskie zapam iętali ro ­
syjscy dyplomaci i w parę lat potem rozpoczęto 
system „pr/.eż.uwania Polski ni. miazgę:* do Wilna 
pr/y  z<’dł Kochanów, stanów jko Aibedyuskiego 
w Warszawie było nadwerężone, na Podlasiu po- 
czynuno bez żenady. Bismark raz aię odezwał 
przed Szuwułowem, winszując Rosyi, „rozumnej 
energii.* tymczasem walka z katolickim Kościo­
łem w Niemcze; h miała się ku końcowi, Biiuark  
już otrzym ał order Chrystusa i szybko zwalał wi­
nę walki na dr. Ealka. W Rosyi zatrwożono b.ę, 
żc teraz, golowa nastąpić zm iana postawy Prua 
względem Tolaków, któiych przedtem  łam ano po­
społu z ka t'likam i Odbyła się tedy konferencja 
Szu wałów a z Hismarkiem, na której postanowiono 
całkiem otw arcie: skończyć z Polakami. Był to  
rodzaj trak ta tu , w którym przewidziano wiele, 
chociaż rzeczywistość wyprzedziła zamiary, bo roz­
budzony szowinizm w Rosyi zwrócił się w końcu 
i przeciwko niemieckiemu żywiołowi w Nadbał­
tyckich prow incjach i przeciwko wszystkim kolo­
nistom niemieckim. Zawarłszy ten układ, Bismark 
wnet potem — a było to w r. 1885 — pierwszy 
raz oznajmił światu, że niemieckiej ojczyzuie grozi 
wielkie niebezpieczeństwo ze Btrony Polaków. Nie 
sprawdzone przez nikogo statystyczne cyfry św iad­
czyły niezbicie, żc żywioł Polski w zrasta w roz­
miarach zastraszających, zagraża okolicom nad- 
odrzańskim i zaatakuje lada dzień Berlin. Posy­
pały się tedy środki antipolskie, popierane gorli­
wie przez narodowych liberałów, za co Rosya b j ła  
w najlepszych stosunkach z niemieckim światem 
finansowym. Prędko potem wszystko to  psuć Się 

1 zaczęło, Berlin i Petersburg wzięły się za bary,
| szkodziły sobie gdzie i jak  mogły, ale jednego 

tylko nic tknęły — to owego układu co do „skoń­
czenia* z Polakami. W tem jedynie Bism ark aię 
okazał D&jzuptłniej Błownym. Dopiero jegc spad­
kobiercy zerwali ten układ.

Podaję tę  rzecz tak, jak  słyszałem . Przyj- 
mując ją  za prawdziwą, mogę tylko zrobić uwa­
gę, że jeśli był taki układ między B ism arkiem  a 
dyplom acją rosyjską to był on niejako prywatny, 
uiepisany i uiesaukeyonowany przez pruskiego 
k ró la ; zatem  o zerwaniu układu przez te raźn ie j­
szy rząd berliński mowy być nie może. Dodam 
jeszcze je d n o : Ju ż  dawniej słyszałem , że to  k ra ­
szenie kopii w obronie Bism arka przed rosyjską 
opinią, czcm się odznaczał do końca życia K ąt­
ków, pochodziło właśnie z ich jednomyślności la  
punkcie sprawy polskiej. Katkowa nazywano na­
wet płatnym  publicystą bismarkowLkim; mówiono 
o milionie m arek. Lecz podobne przypuszczenia 
odtrącał każdy rozsądny człowiek a jednak nie 
mógł wytłómaczyć tego, że taki szowinista, tak i 
staruwier, ide/.uużcnic brał w obronę Bismarka. 
Otóż pochodziło to stąd, że obaj nie wierzyli w 
możliwość wojny roojsko-nicm ieckiej i za główne 
zadanie tak Prus, jak Rosyi, mieli „skończenie* 
z Polakami. Wiem od oBÓb, którym powierzono 
literacką spuściznę Katkowa, że w papierach jego 
są ważne na to dowody.

Żadnych ważnych spraw teraz nie ma u nas. 
.G łód ciągle wazydkich zajmuje, ale dotąd nie 
popycha do żadnych energicznjch czynów. Ko­
mitet głodowy, obradujący pod pre_ydencyą na­
stępcy tronu, jeszcze nic nie obmyślił i tradno, 
żeby co obmyślił Mówią powszechnie o refor­
mach sięgających głęboko, lecz nie ja  jeden je ­
stem zdania, żc pogłopki o reformach rozpuuczo- 
ne są umyślnie dla powstrzym ania od czynu de­
sperackich żywiołów Dla nadania jakiegoś praw-
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GĄSIORKOWSKI
£= O W I E Ś Ć

przez

W .  K o s i a  k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
W ieczorem energja zdawała się wracać. 

Światło lampy zdawało się rodzić pdn^ś!. Koń­
czono pracę o jedenastej.

Pewnego dnia Rozprzycki nie zjawił się
wcale.

— Co się sttło? — komentowali koledzy. 
Uczyli Bię przecież dalej, a nawet WTacek

zrob.ł uwagę:
— Prawdę powiedziawszy, to bez niego więcej 

robimy.
Gąsiorkowski przyznał tc.

— Tak, rzeczywiście. On najwięcej z nas gada... 
Na drugi dzień Rozprzycki n ie  zjawił Bię

również.
—  Może on zasłabł?

GąsiorkowBki obiecał, idąc na obiad do 
domu, wstąpić do niego i dowiedzieć się, co jest.

—  Byłeś? — zapytał go W acek po powrocie z 
obiadu.

— Byłem.
—  No! i cóż? zdrów?
—  Jak  ryba.
—  Dlaczegóż nie przychodzi?
—  Dziwny taki jest. Nie można go poznać. 

Teki szyderczy, szo rs tk i.. Niech go tam l
Podziwił Bię tem  trochę W acek i zabrał do

p-acy.

Gąsiorkowski był jednak  zaniepokojony 
zm iar ą, juką w przyjacielu dostrzegł, i postano­
wił dociec przyczjny. Scoóczjli dziś wcześniej, 
niż zwykle, naukę. Ju tro  pierwszy egzam ir. Trzeba 
Bię przedew szy'tkicin dobrze wyspać, aby Btanąć 
przed tablicą nie ze zmęczonym umys>em.

Rozeszli się po dziesiątej.
Gąsiorkowski w stąpił do Rozprzyckiego.

—  GadRjże, co ci tię  stało, — rzek ł z szorst­
ką troskliwością.

Rozprzycki zaczął mu coś niezrozumiałego 
opowiadać frazesam i urywanemi, pełnem i zwrotów 
mglistych i nieprzejrzanych symbolów.

W spom niał mu Gąsiorkowski o egzaminie 
jutrzejszym.

Rozprzycki nazw ał go człowiekiem, zajmują 
cym s ;ę najbardziej idyotycznemi rzeczami pud 
słońcem

—  Jakto? więc nie Btaniesz do jutrzejszego 
egzaminu?

Rozprzycki zapewnił go, że w ostatnich 
czasach zdał egzamin, ważniejszy od tych wszyst­
kich idyotyzmów, jakiem i się kolega jpgo za j­
muje...

Nie mógł Gąsiorkowski dójść z nim do ładu.
— Słuchajno, —  przyszło mu na myśl, — p i­

szesz ty jeszcze pamiętnik?
—  Piszę.

Rozprzycki ciągle puszczając pełne symbo- 
liczności zdania, podał koledze zapisany prawie 
do końca zeszyt.

Gąsiorkowski przerzucać zaczął wzrokiem 
ostatn ie kartk i.

—  Al rozumiem! — wykrzyknął.
Zmiana sta ła  się z Rozprzyckim jeszcze je ­

dna; — konieczne następstw o pierwszej. Rozcza- 
; rowanie nastąpiło  po długiem bajaniu w obłokach

idealizowania. Rozczarowanie bolesne, jak  upadek 
na tw arde kamienie, tern boleśniejsze, im upada 
się z większej wysokości.

Zgrzytem wypełnione były te  karty  ostatnie 
pam iętnika. Zasłona nagle spadła z oczu i pi­
szący przejrzał, że świat rzeczywisty, a świat 
fantaiy i jego — to dwa światy krańcowe, po­
między którem i rzucora  jest jakaś przepaść i 
cierni ia

Czytał Gąsiorkowski te pretensye do świata, 
do życia, do ludzi, znaleźć nie mogąc przyczyny, 
faktu , który wszystko w Rozprzyckim zmienił.

Znalazł wreszcie.
...Rozprzycki nosił Bię już od pewnego czasu 

z zamiarem złożenia wizyty rodzicom panny Laury, 
aby mieć możność częstszego widywania jej... 
Ociągał Bię, wahał, — nie wiedział sam dla 
czego... Nareszcie zrobił pewnego dnia „posta­
nowienie* złożenia wizyty tej, sądząc przjtem , 
że dokaże jakiejś rzeczy, mocno niezwyczajaej...

...Ubiera się więc w tużurek, kładzie ręka­
wiczki... i idzie odw ażnie.. Zastaje samą tylko 
mamę panny Laury, k tóra przyjmuje go uprzej­
mie i zatrzym uje, zapewniając, że córka wkrótce 
p rzy jdz ie ..

...I przychodzi i- to tn ie .. słychać trzaśnięcie 
drzwiami...

—  To ty, Lorciu? — woła mama.
—  Ja ! —  odzywa się srebrny głoB córuni.

Po chwili g ło i ten weła zpokojn obok, gdzie 
widocznie właścicielka głosu zdejmuje z siebie o- 
krycie.

— Wie mama, nie ma sukoi gotow ej..
—  Dla czego ? —  pyta mama gł< śno.

Srebrny głosik, wyraźnie zdradzający od pierw­
szego dźwięku zagniewanie i rozdrażnienie, odpo 
wiada szorstkim tonem:

—  Nie gotowa Szwaczka mówi, żc dopieio ju ­
tro  będzie... Ż iby ją  dyabli w zięli..

Mama Lorci, aby zapobiedz dalszemu wyle­
wowi oburzenia córki, pow iada:

— Marny gościa, Lorciu...
Paona Laura milknie i wkrótce wchodzi do

sa lo n ik u .. z uśmiechem na ustach...
Ale weszła o chwilę zapóźno .
„Żeby ją  dyabli wzięli*... wyrażenie to nie­

winne.. lecz w tych uBtach! . w tych ustach, z 
btórycł nic innego płynąć nie m o g ł \  jak  tylko 
m ądrość, słodycz, h a rm o n ia .. Leź bólu sprawiły 
Rozprzy; kiemu te słowa... One to poszarpały w n i­
wecz różową ilu z ję  jego m aizeń, one odkryły w 
ideale zwykłą pro tą... banalną, prawie ordynarną 
kobietę .

...Ochl marzenia, m arzeuial Jak  przykro się 
budzić, jak  źle je3t schodzić na ziemię 1... Są, są  
zaprawdę, ihw ile takie w życiu ludzkiem, w k tó ­
rych się la ta  przeżywa...

— Ojl ty, dziwaku! dziwaku— robi mu wymów­
kę Gąsiorkowski.

Cóż będzie z jutrzejszym  egzam inem ? Trze­
ba być roz-ądnym i liczyć Bię z przyszłością: to, 
co się stało  —  stało s :ę dobrze. Taka miłość li­
cha warta, psuje życie i nic za to nie daje. G ą ­
siorkowski pociesza przyjaciela, że ten zakocha 
Bię jeBzcze —  rozsądniej niż pierwszym razem i 
będzie szczęśliwy... Ale teraz— co będzie z jutrzej 
Bzym egzam inem  ?

Pod wpływem bIów tych rozsądnych a ży ­
czliwych Rozprzycki porzuca bwój ton szyderczy i 
złośliwymi pokazuje się tem, czem jes t napraw dę: 
duszą zmęczoną, wyczerpaną i cierpiącą.

—  To trudno, mój drogi — mówi —  zostanę 
na drugi rak- Nie ma na to rady. Nie mógłbym 
eię zdobyć na jednę roz ądoą odpowiedz.

—  Spróbuj, co ci to szkodzi? może się uda.
— Nic, nie... darmo. Trzeba zapłacić 2a bezro* 

zumoy szał...
Gąsiorkowski opuszcza go, żegnany ulnym  i 

wdzięcznym uściskiem ręki, pełen współczucia d la  
kolegi.

— Nol to  Rozprzycki nie będzie zdawał egsa» 
miuów — oświadcza nazajutrz WackowL

— Tem lepiej dla nas — odpowiada W acek —  
prawdę powiedziawszy, to on nam tylko przeszka­
dzał.

Upłynęły dwa tygoin ie, przez które Bikt nie 
widział Rozprzyckiego, ani wiedział, co aię z nim 
dzieje; później dopiero dowiedziano aię, iż wyje­
chał ca  Litwę do krewnych.

Egzam ina poszły szczęśliwie dla nassegf 
kółka.

Gąsiorkowski dostał nagrodę, A ndłia  l is t po­
chwalny Lorcia i Florcia patent, W acek m aturę.

V.
Pół roku ledwie upłynęło od ostatniego kon- 

tredansa, a już ten salon lk mały, z krzywą posadz­
ką i rozstrojony m fortepianem  zaczyna żyć wspo­
mnieniami.

Rozrzuciło życie w różne strony to m łode 
kółko, k tóre zbierało się tu  przez karnaw ał cały 
i cały post, aby tańczyć, kodiać się i spożywać 
k. omną herbatkę z sucharkam i. W acek u cz j aię 

budownictwa w Rydze, Lorcia — do czaau speł- 
n:euia wspólnych marzeń — na wsi gdzuś w Kle- 
leckiem bawi jako nauczycielka, Audzia w Gene­
wie, gdzie więcej się leczy, niż uczy.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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dopodobieństwa tym pogłoskom , cofnięto już 
przygotowany ukaz o zniesieniu sam orządu mi i .t, 
nadanego im przez poprzedniego córa. Kiedy bie­
da p-zewali i już nie trzeb a  będzie karm  ć spo­
łeczeństw a baśniami, natenczas ten ukaz znów 
się wynurzy. Mówią o uB'ąpieniu trzech m ini­
strów spraw wewnętrznych Durnows, finansów 
"Wyszniegradzkiego i komnnikacyi Hubbeneta. J a ­
ko ich następców wymieniają : Ignatjewa z Kijowa, 
Abazę, który już był ministrem finansów, i Anien- 
kowa, twórcy kolei zakaspijskiej i kierownika bu­
dującej się syberyjskiej kolei. Ale i te poglork ', 
codzień powtarzane z nowemi dodatkam i, długo 
jeszcze zapewne nie zmienią się w rzeczywistość. 
A tymczasem jedno zrobiono: obliczono, na 
samo przekarm ienie głodnych trzeba okrągło stu 
milionów pudów zbożi. Tyle się znajdzie bez 
zrealizowania rzuccnej na postra ih  groźby wy­
właszczenia prywatnych zapasów zboża. Ale co 
potem V Skąd wziąć na zasiewV Skąd wziąć robo­
cze bydło zjedzone tak , ?e 10 milionów gospoda­
rzy chłopskich nie posiada aui jednej sztuki 
bydła?

Rada Państwa.
( T e leg ra m y „'Przeglądu*).

Wiedeń 18 grudnia. W dalszym ciągu de­
baty nad u tawą finansową przem awiał p R o  
m a ń c z u k , wskazywał na niejasną sytuacyę 
parlam entarną i rzekł, że cala akcya rządu ma 
na celu tylko wzmocnienie monarchii na ze 
wnątrz i przygotowanie jej do ewentualnej wojoy, 
podczas gdy na inne bard o doaio-łe cele we­
wnętrzne rząd nie zwraca uwagi. Mówca domaga 
się pomnożenia liczby posłów galicyjskich i o- 
chrony dla narodu ruskiego.

Na tern zamknięto debatę.
P M e n g e r  domig&ł się konwersyi 5-pro- 

cettow ej ren 'y . Nadto polemizował p M enger z 
wywodsmi G regra i rzekł, że jeżeli kto, to Czesi 
najbardziej powinni pragnąć, aby ugoda przyszła 
do skutku. W końcu domagał się p. Menger wy­
dania ustaw narodowościowych (Oklaski na le­
wicy ).

P. H e r o l d  (jenerainy mówca contra) na­
wiązując do wczorajszej mowy Gregra, rzekł, że 
naiód czeski złożył dowody swej lojalności i 
swych uczuć dynastycznych, j> dnakże nie boi się 
wypowiedzieć snego niezadowolą en;a otwarcie i 
b z obłudy. Przeciwko państwu austryackiem u, 
jako połączenia wielu krajów dla wspólnej ocl ro- 
ny, me ży«i naród czeski żadnej nienawiści, 
jednak ie  żywi ją  dla niemiecko centralistycznej 
konatytucyi. Czesi z dzietęcą miłością lgną do 
korony czeskiej i do swoich odwiecznych praw, 
trzeba zatem  pozwolić im być Austryakam i na 
ich dp / >ób Radę k d ęc ia  Schwarzenberga, iż na­
leży być umiarkowanym, odrzuca p  Herold bo 
unnarkowam e Staroczecbów przez lat 12 dop>o 
wadziło do wiedeń k ch puuktacyj ugod wjch 
Dopóai ugoda ta  będzie na porządku dziennym, 
dopóty zwalczać będą Czesi dzisiejszy system rzą ­
dowy. (Żywe oklaski na ławach młodocztskicb)

P F o r e g g e r  (niem ecfei poseł z Styryi) 
prostow ał wczorajsze wywody p. G eg reca, iż 
staroBtwo i urząd gminny w Cilli, trzym ały pod­
czas pobytu Najj. Pana w tem mi ście zdała 
ludoość słoweńską, aby tom łatwiej urządzać nie- 
m iecko-narcdowe drraonstracye Mówca zarzuca 
p. Gregorecowi, iż poprzekręcał fakta

P. G r e g o r e c  jirzytaczał dowody, że to, 
co powiedział, było prawdą.

Referent p. P l e n e r  wyraził ubolewanie, że 
książę Schwarzenberg we wczorajszej swej mowie 
nie wystąpił jrzeciw ko wywodom p. G regra w 
spraw ie ugody czesko-niemieckiej. Ni mcy w Cze­
chach obita ją  przy ugodzie już dla tego samego, 
że dobra repntacya Austryi wymagB, aby akcya, 
rozpoczęta z iaicyatywy Cesarza i ciesząca się 
ogólną sympatyą. nie spełzła na niczem. Ml ido- 
czesi d ąrą  do pewnego rodzaju unii personalnej 
Czech z Austryą, a to  byłoby aupełnem  przewro 
tem  państwa. (Huczne oklaski).

Ustawę finansową przyjęto w drugit m czy­
taniu

M inister obrony krajowej hr. W e 1 s e r  s- 
h e i m b  odpowiedział teraz na interpelacyę p 
T ilsera, dla czego władza woj kowa w Reicben 
bergu ukarała aresztem  i założeniem kajdanek 
dwóch czeskich nauczycieli ludowych za to tylko, 
że spóźnili się do zeb ram i kontrolnego. M inister 
oświadczył, że z przeprowadzonych dochodzeń o- 
kazało s ę, iż nauczycieli tych ukarano dla tego, 
bo zachowywali się przy zeb aniu kontrolnem  nie­
przyzwoicie i kłamliwemi wykrętami starali się 
usprawiedliwić m estaw enie się w czas do kon­
troli.

P. S c h a u e r  żądał zaprowadzenia p o łą ­
czenia telefonicznego między W iedniem a  górną 
Austryą i Salzburgiem.

P L a n g  wniósł lnti rpelacyę, dla czego 
narodowość i język czeBki nie cieizą się równo­
uprawnieniem w trybunale administracyjnym.

Na tem przerwano obrady i odroczono po­
siedzenie do wieczora.

Wiedeń 18 grudnia Na wicczornem posie­
dzeniu i:dpowiedział hr. T a a f f e na in terpela­
c ję  p Forregpra co do braku bezpieczeństwa w 
miejscowościach Luttenbenąu i R adkersburgu Hr. 
Tas ffe oświadczył, że rząd pomnożył już  liczbę 
posterunków żandarm eryi w tam tej okolicy i po 
rozum iał się z rządem węgierskim co do przed 
sięwzięcia wspólnych kroków przeciw k) grasują­
cym w tam tych stronach cyganom. W krótce na­
stanie tam zupełny porządek (O klask i)

W irzeciem  czyt niu przyjęto ustawę finan­
sową i. i ły preliminarz.

Przewodniczący br. C h l u m e c k y  skonsta­
tował, że skrócone p hiępowanie przy tegorocznej 
debacie budżetowej n c przyniosło ujmy am wol 
ności słoviłv ani grun iwności o b ra ł, zatem próba 
dokonana w tym r ku zachęca do powtórzenia 
jej także w roku następnym. (Oklaski.) W reszcie 
oświadczył bar. Chlumecky, że następne posiedze­
nie odbęd ie się pr w lopodobuie 8 stycznia.

Wiedeń 18 g udnia. Na wczorajazem posie­
dzeniu k o u i i s y i  d l a  t r a k t a t ó w  h a n d l o ­
w y c h  j.rz-u  a a i„ ł  bukowiński poseł p. L u p u l  
i przyznał, ?e h r  yści z zawartych przez rząd 
traktatów  rard low ych są większe aniżeli szkody, 
k tóre z ni rh wyniki ąć mogą, gdyż uregulowane 
stosunki handlowe są zawsze lepsze od handlu 
nie opartej,o na żadnych trak tatach . Jak  szk. dli 
wym jest taki stan beztraktatow y okazuje przy­
kład  Bukowiny, k tó pa strac iła  wiele milionów 
przez wojnę ełową i  Rumunią.

Ks L i e c h t e n s t e i n  imieniem antysemic 
kiego stronnictwa cb ześcijańsko - socjalnego o- 
świadczył że głosować będzie przeciw traktatom , 
gdyż skutkiem  tego, że Niemcom pozostawiono 
możność przyznania Ameryce i Rosy i takich  sa­
mych ulg cłowych jak  A ustro-W ęerom , dają one 
rolnictwu austryackiem u tylko przem ijające ko­
rzyści, przemysłowi zaś naszemu szkodzą na 
zawsze.

P. R o a e n s t o c k  zgadza się na trak ta ty  i

podnosi wartość, jak ą  ma dla rolnictwa austryac- 
kiego koaweneya weteryn. rska, zaw arta z Niem­
cami. Cała wa"tość jej wszakże byłaby illuzo 
ryczną, gdyby otwarto granicę rum uń ;ką dla 
bydła.

P. B e e r uznaje, że rząd przy zawieraniu 
traktatów  postąpił bardzo roztropnie i uzyskał 
znaczne korzyści dla bandlu zbożem, drzewem i 
byd łem ; ale z austryackim  przemysłem lnianym 
obszedł się po macoszemu.

P. D i p a u 1 i uznaje polityczną doniosłość 
tych traktatów , ale na tra k ta t zawarty z W łocha­
mi zgodzić się nie może, bo przez zniżenie cla 
od win włoskich poniósłby Tyrol wielkie szkody.

R eprezentant r z ą d u . radzca ministeryalny 
K a l c h b e r g ,  zbijał wywody ks. L iechtensteina 
i wykazywał, że konceaye poczynione ze strony 
Niemiec mają dla rolnictwa austryackiego bardzo 
wielką wartość. Obawy, że Tyrol poniesie znaczną 
szkodę przez postanowienie traktatów  o cłach od 
wina, są nieuzasadnione, gdyż cały handel wywo­
zowy win włoskich skierowany jest do Niemiec, a 
o pozyskanie rynków austryackich dla swoich win 
Włochy ubijać s ę nie będą.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś przed 
południem

Wczoraj wieczorem ukończyła R id a  państwa 
debatę budżetową, rozpoczętą 22 października. 
Cała debata zatem trw ała  niespełna ośm tygodni. 
W Austryi je s t to dotychczas rzecz niebywała; 
debata  budżetowa wlokła się zazwyczaj cztery 
miesiące, nawet i dłużej a od la t 15tu nie udało 
się jeszcze ustanowić budżetu przed 1 stycznia, 
aż dopiero po raz pierwszy w tym roku. Zawd/.ię 
czyć to należy skróconemu postępowaniu, wprowa­
dzonemu w tym roku po raz pierwszy do obrad 
budżetowych Skrócenie to  okazało się bardzo 
zbawienne. Budżet załatwiono tak ' samo g run to ­
wnie, jak  gdyby radzono nad nim całe j ół roku, 
a za to  mówiono mniej „zum Fenster h in am *  
Były wprawdzie i takie mowy, bo bez nich żaden 
parlam ent się nie obejdzie, ale skoro już złe to 
jest nieuniknione, to lepiej, że gadatliwość Gre- 
grów, Yaszatych i t. p. kilka razy tylko wysia 
wia cierpliwość posłów na prób^, aniżeli kilka­
naście, jak  to dawniej miało miejsce.

Pozostaje ten. z dosyć długi przeciąg czasu 
do przyszłorocznej debaty budżetowej, aby i sej­
my kraj jwe gruntownie obrady przeprowadzić i 
Rada państwa ważne pizedłożenia załatwić mogły. 
N .e wątpimy, że ten skrócony proceder zastó- 
3owany będzie także w przyszłorocznej debacie 
budżetowej, gdyż korzyści jego są aż nadto wi­
doczne.

List do Redakcyi.
( W  spraw ie T o w a rzys tw a  w za jem nej pom ocy  

ofieyalistów p ry w a tn y c h  )
Często w łam ach Przeglądu czytam długie 

listy tk la d e i  to na jakiegoś o itdaka ginącego z 
głodu a z powodu choroby niezdolnego d i  p ra­
cy, to na rozm aite insty tucje, fuodacye, kościoły 
i t. p., a nigdy nie sjo tkałem  się z notatką o 
jakim ś datku na rzecz iustytucyi, która we Lw o­
wie od dawna już istnieje, a której celem: przyjść 
w pomoc setkom rodzin, otrzeć łzy gorzkie tysią 
com wdów i sierot

Na brak ofiarności w społeczeństwie na izem 
skarżyć się nie można, ch-tn ie  śpieszy ono z po­
mocą każdemu, kto do jego serca zapuka i cała 
umiejętność właśnie polega na t pm, aby umieć 
doń przemówić i szczodrą tfiarność jego na do­
bre skierować drogi. Wprawdzie, Bogu dzięki, 
mamy w kraju naszym już wiele dobroczynnych 
fuudacyj, ale mimo to wiele jeszcze rozmaitych 
pól leży u nas odłogiem, mamy wiele klas społe­
czeństwa, godnych i potrzebujących publicznego 
m iłosierdzia, dia których jednak nic a nic się 
me robi. Mówimy wiele o niedoli ekonomicznej 
ludu wiej kiego, choć Bogum  a prawdą powie­
dziawszy, z łą  znów tak  bardzo ona nie jes t, mó 
wimy wi ie o opłakanym  położeniu robotników 
i t. p , a me zwracamy uwagi na sm utny los 
licznej kłusy p.ywatuycb oti yalistów. Mówimy o 
biedzie robutn kow, chouaż wiemy, i i  potw .rzo- 
no dla nich przeróżne instytucye, jak  : K -? cho­
rych, Zakłady ubezpieczeń i t. p., i że m r .pa 
dek chorob , kaltc iw a lub całkowitej meudoluości 
do p ra iy , mają oni przecie pewne zab zpiecz nie, 
a zapominamy o losie liczuej klasy prywatnych 
oticyalistów, pi m mo, że znamy ich gorzkie, tu ła ­
cze życie bez ju tra  bez pewnośii na przyszłość, 
bez zaopatrzenia na starość, choć w erny, jak i 
ztowrogi los czeka ich rodźm y w razie nieudol­
ności do pracy lub śmierci głowy rodziny.

Dawniej, gdy jeszcze panowały u nas we 
dworach wiejskich patrynrchalne stosunki, gdy 
nie żyd, lecz szlachcic dzierżył w swych rękach 
ziemię, wiodło Bię i oheyaliście 1- piej. Nie oba­
wiał się on czarnej godziny, z odwagą patrzy ł w 
przj8zł ść, bu wiedział, iż chlebodawca na które­
go u.-Tugach s te ra ł swe siły nie zapomni o mm 
w jego starości, wyznaczy mu gracyą, by mógł 
spokojnie spędrić resztę lat swoich, bo wiedział, 
że ten sam pan da poparcie i zaopatrz nie jego 
dzieciom i dopomoże im do pozy kania jakiegoś 
stanowiska w świecie. W obec egoistycznych 
prądów nowoczesnych zm eniły się także i sto ­
sunki ekonomiczne po dw orach; po większej tzę- 
ści żydzi zajęli miejsce szlaccty, — która  także 
z małymi tylko wyjątkami poczła z egoistjcznyra 
prądem  czasu, zm ieniła swe zapatryw ania, swój 
sposób życia a  w skutek tego ztm en.ł się wielce 
los prywatnych ofieyahstów, ale m esz ty , zm irn ł 
się na gorsze Biedacy ci, pozbawieni opieki 
swych chlebodawców, pozostawieni sami sobie, me 
widząc z nikąd pomocy, szukali joj w sobie samych, 
zakładając przed 23 laty oparte na wzajemności 
Towarzystwo prywatnych oficjalistów.

Za granicą prywatni ofieyaliści, urzędnicy i 
w ogóle wszyscy ludzie, uie mający zapewnionej 
em eiy tu iy  dla eiebie lub swych rodzin w razie 
nieudolności do pracy lub śm ierci, skrzętn ie cho­
dzą około utworzenia dla siebie znośnej przy­
szłości, zabezpieczają aię korporatywnie w zak ła ­
dach ubezjieczen lab też tworzą w tym celu 
własne instytucye, lecz tworzą je  nietylko wła- 
snemi Bilami, gdyż dzielnie dopom sgsją im w tem 
i siużbodawcy i ogół — i nie rzadko czytamy w 
dziennikach niemieckich o szc/Odrych legatach 
zapisywanych na te  fuadacye, których celem je s t 
zabezp.eczyć byt tyiiącom  rodzm i s ie ro t

U nas niestety inaczej I N a s i  ofieyaliści Bą 
ograniczani U tylko na siebie samych wszystkie 
fundusze, jakiem i roz | orządza ich Towarzystwo, 
pochodzą z udziałów płaconych przez członków. 
Ze spraw ozdana Towarzystwa dowiadujemy się, iż 
wydaje ono rocznie na zapomogi przeBzło 
50 OuO zł. i obdziela niemi z górą pięćset osób. 
Potrzeby jednak coraz bardziej rosną. Z dniem 
każdym coraz więcej starców emerytów, coraz 
więcej kalek i chorych nii zdolnych do pracy, 
coiaz więcej wypadków śm ierci, bo wśród klasy 
tej wielka pannje śm iertelność — a tu  zasoby 
wcale niestOBunkowo się pomnażają. A choctaj

instytu ya ta  tak  godną je .t poparcia, ogół nasz 
nic dla niej nie robi, dla niego ona j ik b y  nie 
is tn iiła .

Podobne Towarzystwo istniej? w W rocławia, 
i rozporządza ogromnemi funduszami, gdyż tam 
np. wkładki dobrodziejów wynoszą trzecią część 
ogólnego dochodu. Gdyby u nas wkładki człon 
ków wspierających wpływały do kasy Towarzy­
stwa w tym samym stosunku , to uczyniłyby
21.000 zł, rocznie. I nic w tem trudnogo. Gdyby 
nasi panowie choć w bardzo małej części przy­
czynić się zechcieli do zabezpieczenia swym o fi 
cyalistom, ich wdowrra i sierotom  bytu na sta ­
rość, gdyby owych 5000 obszarów dworskich, 
które posiada kraj nasz, płaciło pewną część u- 
działów za swych ofi-jalistów  lub zechciało dać 
rocznie tylko po 5 zł. na cele Towarzystwu, to 
już miałoby ono 25.000 zł. rocznego dochodu 
Teraz jednak mimo gorących odezw i próśb roz 
syłanych przez zarząd Towarzystwa, ma ono z tej 
rubryki tylko 500 zł rocznie.

Gdzie szukać przyczyny tego zadziw iające­
go atosuoku? Czy w ogóljem  zubożeniu w kraju , 
czy w tem, że n ik t doląd nie zwró ił uwagi 
szczodrych ofiarodawców -oa tę lu s ty tu iy ę  W edług 
mego zdania nie w pierwszem, lecz w drugiem 
saukać należy przyczyny i dla tego podnoszę  
g ło j w tej lak ważnej sprawie, aby zwrócić u w a­
gę Bzczodrych i dobroczynnych ludzi, których u 
nas nie brak, że oprócz muzeów, bibliotek i t  p 
istnieją u nas inne instytucye, także godne p o ­
parcia, istnieje „Towarzystwo prywatnych ofieyali 
stów*, k tóre  tysiącom rodzin osładza ich gorzkie 
losy, chroni od upadku eecki młodzieży —  nale­
żałoby więc i tę in sty tucję  pnprzeć i przez to ul­
żyć doli całej klasy prywatnych oficyali3tów.

Mam nadzieję, że słowa moje nie przebrzm ią 
bez skutkn i znajdą odgło3 w sercach raszycb oby­
wateli i wierzę, że pod tym względem przyjdzie 
czas, kiedy porównawszy n isze  sto-miki z obnerni, 
nie powiemy ,u  nas inaczej*, bo gorzej

s...........

Rada miasta Lwowa.
Lwów 1S grudnia.

Na wczorajsze posiedzenie przybyli pp radai 
bardzo licznie, gdyż na porządku dziennym stała 
ważna sprawa roz zerzenia linij lo li i konnej do 
cm entarza Lyrzakowskiego i parku Stryjakiego 
Sprawy tej atoli nie załatwiono W prawdzie p. 
Gołąb w przeszło godzinę trwającym referacie 
przedstaw ił sprawę budowy dalszych linij tram w a­
jowych oraz warunki, pod jakiem i gmina m. Lwo 
wa zam ierza zawrzeć kon trak t z Towarzystwem 
tramwajowem, ale wielu pp radnych twierdziło, 
iż referat p Gołąba sprawy tej me wyjaśnił, i do­
m agało się odesłania jej do kom isji prawniczej. 
Na wniosek p. r. dr. Stebelskiego postanowiła je ­
dnak Rada sprawę tę tymczasowo odroczyć i ka­
zać wydrukować dawny kon trak t zaw arty przez 
gminę z Towarzysrwem tramwajowem i kontrakt 
nowy zawrzeć się mający, gdyż członkowie Rady 
dopiero po porównaniu tych dwóch kontraktów i 
po dokładnem  zapoznaniu się z nowym kontrak 
tem  będą mogli powziąć stanowczą uchwałę.

W. W a h c h e w i c z  postawił wniosek, aby 
m agistrat zastanowił się nad tem, czyby me było 
praktycznera zaprowadzić we Lwowie tiam waju 
elektrycznego. P. prezydent odpowiedział, iż po­
leci p. Ilochbergerowi, dyrektorowi urzędu budo­
wniczego, wypracowanie odpowiedniego projektu.

Następnie uchwaliła Rada powiększyć słu ­
gom miejskim płacę o '>0 zł rocznie i przyznała 
jednorazowy dodatek drożyźniany urzędnikom, 
dyetaryuszom i sługom miejskim, oraz nauczycie­
lom i nauczycielkom miejskich szkół ludowych. 
Urzędników m agistratu według rangi podzielono 
na trzy kategorye; 1. kategorya, do której wli­
czono nrzędmków od wiceprezydenta m agistratu, 
do radzców włącznie, otrzym a po 200 zł. dodatku; 
2, kategorya złożona z 46 urzędników otrzym a po 
150 zł ; 3, z»ś (78 urzędników) otrzym a po 100 
z ł , dyetaryusze otrzymają po 35 zł., słudzy m iej­
scy zaś od 4 0 —15 zł. dodatku.

Kierownicy szkół otrzym ają dodatek po KO 
zł., kierowniczki po 80 z ł , nauczyciele starsi po 
100 zł. nauczycielki po 60 zł., nauczyciele młodsi 
po 70, nauczycielki po 40, katecheci [ O 100 zł., 
praktykanci i praktykantki po 40 zł

Dodatki te wypłacone będą w ciągu miesiąca 
stycznia, a  wyniosą one razem  23 415 zł.

Emigracya żydowska.
Projekt H irschs, który na razie wydawał się 

albo wielkim humbugiem, albo też medoścign o ą 
mrzonką marzyciela, przybiera formy coraz bar­
dziej realne i szybkim krokiem zm ierza ku urze­
czywistnieniu. Trzeba przyznać, że cała robota 
prowadzona jest konsekwentnie i systematycznie. 
Naprzód delegowany Hirscha, p. Wbite, badał 
stan żydów w R osji, następnie zakupiono ogromnej, 
przestrzeń gruntów w Argentynie, dalej uorgnni 
zowano finansową stronę em igracji, jako przed­
siębiorstw a akcyjnego, obecnie zaś rozpoczęto 
sprowadzanie żydów do nowej ojczyzny. W dniaih  
20 i 21 zeszłego miesiąca w Berlinie odbyli po­
siedzenie reprezentauci komitetów emigracyjnych 
żydowskich. Na zjazd przybyło z górą siedmdzie- 
sięciu delegatów z różnych m iast za hodnio-euro- 
pejskich, oraz z Ameryki Północnej. Członkowie 
zjazdu obradowali przez dwa dni, a rezu lta ty  ich 
narad już się Ujawniły.

Mi dług p > tanowie lia zj .zdu, kw alifikacją 
i przyjmowaniem emigrantów żydowskich z Rosyi 
zajmować się będą specy.im e komitety, mające 
rezydeneye w Prusach, w miejscowość,iach nadgra­
nicznych : w W jstruciu , I-ydkunach, Bratkowie
i w Mernlu, z centralnym  zarządem w Królewcu, 
a od strony Szlązka P ru sk ieg o : w Plucie Kró­
lewskiej, Lubawie, Katowicach, Raciborzu i Bytu- 
miu, z zarząd-m  w Mysłowicach. Piirws/.e komi­
tety (z zarządem  głównym w Królewcu) wypra­
wiać mają em igrantów  do Szczecina lub Bremy, 
drugie z«ś (z zarządem  w Mysłowicach) do Ham­
burga.

Dodać nalsży, że kom it ty rzeczone nie bę­
dą wcale przyjmowały emigrantów żydów galicyj­
skich, ani rum uńskich, lecz tylko wychodźców 
z Rosyi, i to nie wszystkich, lecz tych jedynie, 
którzy odpowiadać będą pewnym warunkom. 
Przedewszystkiem  zwracana będzie uwaga Da stan 
fizyczny em igranta, oraz na jego uzdolnienie do 
pracy. Pierwszeństwo bgdą mieli mężczyźni silni, 
zdrowi, dobrze zbudowani, rzemieślnicy uzdolnieni 
fachowo, lub robotnicy zdolni do ciężkiej pracy 
przy roli. Starców, mających przy sobie więcej 
niż sześcioro dz'eci, echorowanycb, kalek i takich, 
którzy niezabezpieczyli bytu rodzim e, pozosta­
wionej w kraju, kom .tety stanowczo przyjmować 
nie będą.

Co do kobiet, także postanowione są pewne 
ograniczeD;a jedynie tylko emigrować będą ko 
biety zamężne, towarzyszące swym małżonkom, 
kobiet wolnych kom itety przyjmować nie będą.

K om itety istnieją już blizko od pół roku

a w przeriągu lipca, sierpnia, września i paździer­
nika roku bieżącego przyjęły 35 035 osób, a z tej 
liczby 10 000 zaopatrzyły w środki podróży do 
Ameryki. Do kasy głównego kom itetu w BerLn.e, 
z ofiar dobrowolnych, zbieranych przeważnie w 
Niemczech, wpłynęło z górą półtora miliona ma 
rek  na rzecz emigrantów żydowskich, z tego 
wydano milion, a  500.000 pozostaje jeszcze do 
dyspozycyi.

Obecnie baron H irsch zawiadomił, że można 
już wysyłać emigrantów do Argentyny, po 300 
osób dziennie, przyjmowaniem i kwalifikowaniem 
ich zajmować się będą kom itety nadm orskie w 
H am burgu i Królewcu i zaopatrywać wychodźców 
w bilety  i pieniądze na przejazd do Buenos- 
Ayres. Ma się rozumieć że z zapomogi tej ko 
rzystać będą jedynie biedni i nie mający fundu­
szów na podróż.

Kom itet berliński wysłał swoim kosztem 
specyalDego delegata do Brazylii, aby zbadał do­
kładnie stosunki i wystudyował, o ile kraj ten 
nadaje się dla emigrantów żydowskich i czy osie­
dlanie się żydów w tych prowincyach brazylijskich, 
które m ają lepszy klimat, ma jak ie  widoki po­
wodzenia. luny znów del gat kom itetu stara  faię 
przygotować g run t dla wychodźców w Ameryce 
Północnej, co wszakże, o ile się zd»je, me p zyj- 
dzie z łatwością, gdyż rząd izeczyporpolitej ogra 
nicza napływ emigrantów do Stanów Zjednoczo­
nych i ludzi biednych, nie posiadających środków 
utrzym ania, na terytoryum  swe me wpuszcza,

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, widać, że 
em igrteya żydowska rozpoczyna się na dobre i że 
to. co uważane było d tychczaa za m żonkę, za­
czyna się nrzeczy w stniać Baron Ilirach zawiada­
mia, że m otna już wysyłać po trzy :ta  rmigrantów 
dziennie, to znaczy 1 OT500 osób rocznie — nie 
ule^a zaś wątpliwości, ?.<■ z czadem, gdy pierwsi 
em ig ian .i osieulą się w Argentynie i zagospoda­
rują, pociągną za soiią i innych i ru ih  em igra­
cyjny żydów u nas się wzmoże i będziemy świadka­
mi wielki- j wędrówki uar du.

Lwów 18 grudnia.
Dar. Gminio Letnia, w powiecie drokobyckim, 

darował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły.
Mianowania. P. Antoni Miszbiewica, rewident 

rachunkowy w krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie 
został mianowany radzcą rachunkowym.

Z Uniwersytetu P Józef Terner, rodem z Czer 
niowiec, my kal na Uniwersytecie Jagibllońikim, sto­
pień doktora praw.

Ze 8fer notarysinych Wyższy sąd krajowy 
we Lwowie donosi, iż p. Ig acy Kriegseuen zoafat 
mianowany notaryaszem w Niżankowicncb i z dniom 
9 grudnia br. urzędowanie swe rozpoczął.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Hnsiatynie, z grapy gmin większych po­
siadłości odbędzie się we wtorek dnia 22 bm.

W Towarzystwie prawniczem IwOMSkiem
zapowiedział dr Dulęba odczyt o polityce cłow ej 
Aaatryi i obecnych traktatach handlowych. D/.icń od 
czyta będzie ogłoszony w dziennikach.

Z wystawy. Od kilka dni wystawiono w na­
szym salonie sztoki trzy obrazy Henryka Siemiradz­
kiego, mianowicie: „Pokusa ś.v. Hieronima*, „Po­
wrót z uroczystości Bachusa*, oraz najnowszy ntwór 
„Z pociechą i pomocą*, przed tawiający dwie siostry 
miłosierdzia przybywające do ubogiego domostwa 
w Kampanii rzymskiej. Grapa dzieci i kobiet przy­
gląda się przybywającym z pociechą i pomocą zakon­
nicom. Krzjob az świetny o zmroku

W przyszłym zaś tygodnia wystawiony będzie 
obraz Jana Styki p. t. „Matka Bo ka w szopie*. 
Obraz ton jest włainością hr. Wojciecha Dziednszyc- 
kiego.

Przy tej sposobności donosi nam Zarząd Tuwa 
rzystwa, że premia dla c/łonków za ri k bieżący jnź 
nadeszła. Piemię, jak jnż wspomnieliśmy, stanowi 
piękny świ&lKdruk z obraza Wodzlnowssiego „Na 
swojiką noty*.

Wenta gospodarska odbędzie się w niedzielę 
dnia 20 bm. w Bali „3okoła*. Początek o godzinie 
3 po południa. Jesteśmy przekonani, że cily Lwów 
pospieszy wziąć ndsiał w tern dobroczynnem dziele, a 
zaiazem przy dżwiykaih mazyki wojskowej, w towa­
rzystwie luiłem i ożywiouem, spędzić uroczych chwil 
kilka. Dary na wentę wpływają c. ruz obficiej. Oto 
spis ofisr nadesłanych do dnia wczoraj zego :

Hr Adam Goluchowski 20 franków, hr. Gołn- 
chowsk* 10 złr., p. Michał Gsrapich 10 złr., E br, 
Jorita ch-Kocb 4 ałr., p. Władysław Łoziński 5 złr., 
p Pijanowska 5 złr , br. Tcirkałtowa 10 złr., hr. 
Łosiowa 5 z łr , p. Kopicki 5 złr., p. Kłosowska 6 
złr., dr. Dąbrowski 5 złr., p Franciszka aimonowl- 
czowa 10 złr., dr. Krzyżanowski 40 złr., p. Adam 
Jędrzejowicz 5 langust, JO książy Marszalek 5 za­
jęcy, Karol Ballaban 10 daszek wódki, Antoni Ko- 
zl 'wski 2 pudelka papierń i 2 książeczki, hr. Dro- 
hojowska z Drohojowa 10 słojów konfitur i bulion, 
Oberwaldor 4 kapelnszr, Wallach mat^rye, hr. Co- 
mdlo podstawkę na wazonik, 2 kubki, 2 fiak -uiki,
br. Helena Mierowa 1 porcelanowy kosz na kwiaty, 
podstawka, 1 kałamarz, 2 popielniczki, ptascczniczkę; 
Birnbanm 12 sztnk blaszanych, Jan Bromilski pudełko 
papierń i obrazki, Bardasi kołnierze i pantofle, Jol. 
Wierzbicki 2 pudełka cukierków.

Rezygnacya. p. Franciszek Gan ki zastępca 
bnrmistrza m Pzzemjśla, zrezygnował w tych dniach 
z awej godności.

Czas środkowo-europejskl Magistrat p zemy- 
iki uchwalił przedstawić R d i e miejskiej wniosek o 
zaprowadzenie w Przomyśla z dniem 1 stycznia czasn 
środkowo-europejskiego.

Burmistrzem m Bełza w; brano dnia 10 bm. 
ponownie p. Aleksandra Milkowskiego.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkól wyż­
szych odbędiii się w sobotę dnia 19 grudnia b. r. 
o godzinie 6 wieczorem w sali fizykalnej sskcły real­
nej Poriądek obrad: 1. O najnowszem rozporządze­
niu miaisteryuluem w sprawie Danki języków klasycz­
nych w gimu izyach. Referent prof. Julian Dolnicki. 
2. Hermafrodytyzm n ludzi i zwierząt. Referent prof. 
dr. Jó ief Limbach.

Z Czytelni katolickiej nam dinoszą, że jeden 
z wybitnych jej czlookó v ma niebawem zapełnić 
wieczór czwartkowy wspomnieniami ze swej podróży 
po Azyi.

Walne zgromadzenie właścicieli realności w 
stacyi klimatycznej Bizochowice odbędzie się w so- 
bo^ę 19 grudnia br. o godzinie 6 wieczór w blnrze 
krajów. Towarzystwa kupców i przemysłowców ulica 
Sobieskiego 1. 7 (dmgie piętro). Porządek dzienny 
Ukonsiytnowanie się zarząda: a) wybór prezesa, b) 
wybór zastępcy prezesa, c) wybór gospodarza, d) wy­
bór skarbnika, e) wybór Bekretarza, f) wybór zastępcy 
sekretarza. Wnioski członkftw.

Z Rohatyna donoszą, iż tam niedawno, w nie­
dzielę , podczas snmy i ku arna w kościele, urząd 
gminny przedsięwziął na rynka, o ‘20 kroków od ko­
ścioła, publiczną licytacyę koma, na którą pachołek

miejski bijąc w bęben, zwoływał kupującyeh. Na 
obe nych w kościele wywarł ten postępek nrzędn 
gminnego bardzo przykre wrażenie, tembardziej, że 
nawoływania licytującego i hnczenie bębna głuszyły 
nieraz słowa każącego kapłana.

Nowa 8tacya telegraficzna połączona z urzę­
dem pocztowym powstała dnia 15 bm. w Lipinkach, 
w powiecie gorlickim.

Z izby sądowej Z Krakowa donoszą nam
dnia 17 bm .: Wczoraj wieczorem zakończyła się
wre zcie rozprawa, rozpoczęta jeszcze w dnin 18 li­
stopada przeciw funkcyonaryaiiom skarbowym i kilka 
kupcom o zbrodnię nadużycia władsy urzędowej, 
wspólwinę w tej zbrodni i o malweriacye cłowe. 
Narady sędziów przysięgłych nad 58 poatawionemi 
im pytaniami trwały przeszło 6 godzin, tak, że do- 
j i i ro  koło godziny 7 wieczorem przewodniczący ławy 
przysięgłych, p. Edward Wojnarowicz, przystąpić mógł 
do odczytania werdyktn.

Na wszystkie pytania, z opuszczeniem pytań 
ewentaaluych, przysięgli przeważną większością gło­
sów odpowied-ieli „nie*. Co do niektórych ojkarżo- 
n;ch, jak np. co do komisarza straży skarbowej Le­
nartowicza, lob kopca Gaschkego, przysięgli 12 gło­
sami odpowiedzieli „nie*.

Z powoda niezachowania prawem przepisanej 
formalności, a mianowicie z powoda, że wobec aaprze- 
czeDia pytań głównych co do winy — przysięgli nie 
odpowiedzieli znprłnie na pytania w kiernnku współ- 
winy, uważając je  za zbyteczne, polecił przewodni­
czący ra iica  Wolff na wniosek prof. RoBenblatta uzu­
pełnić werdykt odpowiednią na te  pytania. Przysię­
gli ndali się tedy powtórnie na naradę i po upły­
wie pół goddny odpowifd ieli na rzeczoue pytania 
przecząco w tym samym stosunku glo.ów. co przy 
pytaniach głównych

Na zasadzie tego werdyktu, przewodniczący o- 
glosil wyrok, uwalniający w iryittich  podsądnych od 
okarżenia.

Deputacya kwakrów londyńskich przybyła do 
Petersburga i pr.ywi zła 100.000 fa ,tów szterlingó^ 
(przeszło 1 mdioa guldenów) dla głodnych w Rosyi.
Niekió e rosyjike pisma domyślają aię, że musi ta 
de,ntarya mieć jakieś ukryte cele polityczne.

Ofiary. 01 p. E. 8. z Przewłoki otrzymaliśmy 
4 złr. na głodne dzieci.

P Fianciszek GosLwski z Brzeżno, w zamian 
za rozsyłanie Noworocznych Powinszowań, nadeałał 
nam I złr. dla kalek św. Łrzarza i 1 złr. dla sierot 
św Teresy.

Zmarli. Ludwika z Fierichów Althowa, wdowa 
po ^rofe.orze Uniwersytetu Jagiellońskiego, zmarła 
w Krakowie w 68 roka życia. — Izabela z Bukos- 
kich Kuni ka, prim o roto Czernkowaka, właścicielka 
pjsiaiłnści w Biczyoaeh niemieckich, w powiecie 
nowosądeckim, zmarła dnia 12 bm. w 66 roku ży­
cia. — Michał Barycki, urzędnik Wydziału krajowego 
i żołnierz wojsk polaaich z roka 1831 , urodzony 
w roku 1813, zmarł we Lwowie. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę 20 bm.

Ze sportu Dzienniki lwowskie doniosły przed 
Lilka dniami, iż „Józef hr. Potocki założył się z kil 
koma znanymi aportsmeaami, że koń jego weźmie 
jierwszą nagrodę w biega t z,v. r Schnitzeljagd ,Ł w 
Budapeszcie. Zakład wynosił 720.000 złr. Wspa­
niałego rnmaka, który miał pana swema przynieść 
tak pokaźną snmkę wysłano więc w osobnym wago­
nie pociągiem pospiesznym do Stryja, zkąd miano go 
przewieźć do Budapesztu. Lecz koń do' Badapeszta 
nie dojechał, gdyż k lo stacyi Bilc/.e-Wolica wysko­
czył z wagonu i zabił się na miejsca Między" sports- 
menami w skutek tego zapanowało wielkie zacieka­
wienie, gdyż rozchodziło się o to, czy zakład naleły 
uważać za przegrany, czy też za nieistniejący. Spra­
wa ta oparła się o „Jockey Clnb* wiedeński, pa­
ryski i londyński, które do Bilczy- Wolicy, gdzie się 
zmjdnje wagon z zabitym koniem, mają wystać spe- 
cyalne komisye. Komiaya wiedeńskiego „Jockey Cln- 
bu“ miała nawet zbadać sprawę na miejsca 
wypadkn“.

Tyle doniosły dzienniki. Obecnie jednak oka­
zuje się, iż cała ta  wiadomość jest zupełnie lmyślo- 
na i nie zawiera ani słowa prawdy Dyrekcya ru­
chu kolei państwowych zaprzeczyła temu, jakoby na 
liniach jej transportowano jakiego konia z Rosyi do 
Budapesztu. Zginął wprawdzie pod atacyą Bilcse 
Woiica jakiś koń, ale nadanym był on w Jezupolu 
i miał być odesłany do Ustrayk

Sekretaryat „Towarzystwa chowu koni*, aa- 
przccza również owemu doniesienia, podanemu przez 
dzienniki i twierdzi, że w Budapeszcie w tych 
dniach nie było ani nie miały się odbyć żadne wy­
ścigi, a więc i hr. Pot icki nie mógł robić zakłada, 
że koń jego w wyścigach tych wygra

Z Lęki górnej w pow. Pilzneńsklm piszą nam: 
„W kronice P rzeg lądu  z dnia 15 grndaia b. r. u- 
mieizcionc jest wezwanie „Zakłada ubezpieczenia ro­
botników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny*, aby 
przedsiębiorcy przedłożyli obliczenia aa drogie półro­
cze roka 1891,1 przypadającą opłatę uiścili najdalej 
do dnii 14 stycznia 1892.

Ubezpieczając Barn robotników, zajętych przy 
maszynach konnych, mnszę podnieść to  niczem nie 
usprawiedliwione żądanie Zakladn, aby przedsiębiorcy 
a względnie ci, którzy robotników od wypadków 
ob izpiccf.ają, byli obowiązani sami robić obliczenia, 
jaką należytość za to nbezpioczenie mąją uiścić.

J  iż wielokrokrotnie słyszałem bardso słuszne 
użalania Bię ubezpieczających na owo żądanie Za­
kłada, wieln bowiem z tych, którzy robotników ubez­
pieczają, nie zna dokładnie taryfy według której ma 
dokonać swych obliczeń, więc robi w nich błędy. 
Zakład prąc ie w każdym razie obliczenia te spraw­
dzać masi, e. przecie? sprawdzanie to ząjmnje mu 
tyle czasu, ilcby potrzeba było, aby Zakład Bom na­
leżytość ową obliczył i jedynie zapłaty tg] już 
obliczonej należytości w gotówce od przedsiębiorców 
zażądał. Tak postępują wszystkie towarzystwa ubez­
pieczeń, dla czego ma być ten Zakład wyjątkiem, to 
nie wiadomo, i godziłoby się, by pod tym względem 
zmiana nastąpiła. Zadowolniloby to bardzo wielu 
obywateli kraju naszego. Ją_dr\ej H eer, dzierżawca 
dóbr Lęki górnej pr. Pilzno.

Z Wilna donoszą: Już kilka razy donosiłem 
wam o niezliczonych morderstwach, jakich dopusz­
czały się niektóre żydówki tutejsze na niemowlętach 
poincaanych ich pieczy. W ostatnich latach bardzo 
częito znajdowano poszarpane przez zwierzęta trapy 
niemowląt po ogrodach i pustkowiach nowego miasta. 
Niedawno znaleziono w pewnym domu w dolo klo- 
acznym sześć trupów dziecięcych. Władze dowie­
dziawszy się o tem aorządziły natychmiast energiczne 
śledztwo i wyśledziły kilka żydówek, które trudniły 
się przyjmowaniem dzieci na wychowanie. Dziś pro- 
knratorya tutejsza pilnie pracuje nad wyświetleniem 
kilkunasto tajemniczych powiązanych z sobą spraw 
dotyczących mordowania niemowląt. W miarę posu­
wania się śledztwa przybywa coraz więcej faktów 
i osób podejrunych: dziś akta śledcze obejmują dość 
długą listę uczestników tego procedóru, szczegółów 
wszystkich dotąd jeszcze nie pozbierano, a a każdym 
dniem wychodzące na jaw nowe okoliczności nie 
poawalają przystąpić do wytoczenia sprawy

StrautS i influenza W Borlini«- miał aię odbyś 
w tamtejszym ogrodaie aimowym wspaniały festyn 
który wyznaczono ua dzień 9 stycznia następnego
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rokn. Komitet zabawy zaprosił znanego mnzyka wie­
deńskiego Stransa, ażeby dyrygował muzyczną czę­
ścią wiecaorn, ofiarując mn za to 6000 marek na­
grody. Propozycyy tę, bądź co bądź korzystną, 
Strans przyjął. Teraz jednak, jak donoszą pisma 
berlińskie, nadesłał na ręce wspomnianego komitetu 

pismo, w którem oświadcza, że nie przybędzie do 
Berlina z powoda cierpień nerwowych, silnej neura­
stenii, katara płncnego i ogolnej niedyspozycyi Do­
daje przytem, że wobec grasującej w Berlinie influenzy 
podróż taka byłaby dla niego połączona prawie z 
niebezpieczeństwem życia. Do listn Bwego dołączył 
Strans świadectwa słynnych lekarzy wiedeńskich Osera 
i Eliasa, z których Bię okazuje, że osoby, atóre cier­
pią na katar płncay i Bktonne b% do nenrastenii 
powinny nnikać miejsc, w których panoje influenza, 
bo ona jest dla nich wprost zabójczą.

Temperatura. Termometr — 4 R. ' a r. metr 
763°. Idzie w górę. Śnieg.

0 ciekawem doświadczeniu fizycznem dono­
szą nam z Londynu. Prof Dewar robił tam już od 
lat kilku badania nad spenyticznemi własnościami 
płynnego tlenu. Przed kilkn dniami chciał on prze­
konać się czy prawdziwem j st twierdzenie wypo­
wiedziane przed 40 laty przez Faradaya, iż ze 
wszystki n gazów tylko tlen jest wrażliwy na dzia­
łanie magnesu. Chciał więc Bpróbować, jak zachowa 
się w obec magnesu tlen w płynie przy —  180° C. 
Wla- przeto płynny tlen do czarki z górskiego kry­
ształu i ustawił ją  między dwoma biegunami Bitnego 
elektromagnesu. Gdy magnes wprawiono w rucb, 
widocanem było, jak  płyn cały podniósł Bię z czarki, 
przyległ do biegunów elektromagnesu i dopiero wsku­
tek ciepła, jakie odebrał metalowi, ulotni! się. Tlen 
więc, który przy zwykłej ciepłocie wcale nie okazuje 
ziy czułym na wpływy magnetyczne, przy ciepłocie 
— 180° C. okazał się tak wrażliwym jak żaden in­
ny rozczyn metalu, najczulszego nawet na działa­
nie magneso.

Wojskowe kasy oszczędności Emerytowany 
wojskowy oticyał rachunkowy p. Franciszek Theiner 
przedłożył za pośrednictwem dep. Ceschi'ego austryac- 
kiej delegacyi swój elaborat, k tlrogo  celem jest wy­
nalezienie spoBobn, w jakilty można bez obciążania 
finansów państwa, a naw et z korzyścią dla nich 
podwyższyć penByę oficerów i nrzędnihów wojskowych 
zostających czy to w służbie czynnej, czy na pensyi, 
oraz pensye wypłacane wdowom po nich i Bicrotom. 
Cel ten ma być osiągnięty za pomocą założyć się 
m ijącej wojskowej kasy oszczędności, do której 
składaną byłaby pewna część z tej nadwyżki, o jaką 
podwyższoną byłaby pensy a oficerów i nrzędników 
wojskowych. Gdy n p. oficer dziś ma początkowo 
600 złr. i co pięć lat poBuwa Bię na pensyę większą
0 100 złr. to po czterdziesto latach ogólaa Bnma 
kwot penayjnych pobranych przez niego wyniesie
38.000 złr. Gdy jednak najniższa pcnsya oficera 
będzie podwyższoną do 720 złr. rocznie, i co pięć 
la t będzie się on posuwał na pensyę o 120 wyżBzą, 
to  po 40 latach  sama tych kwot pensyjuych, wynie- 
Bie 45.000 złr. tj. o 7600 złr. czyli o 20°/0 więcej 
niż w pierwszym razie. Owóż pan Theiner projektuje, 
aby rząd podwyższył w ten Bposób pensyę, a na­
stępnie 10%  z tego  podwyższenia zatrzymywał i 
składał w kasie oszczędności. W edłog obliczenia pro­
jektodawcy, gdy ową 10 część nadwyżki pensyi złoży 
rząd w kazie na 5 procent składany, to  po 40 la 
tach urosną te  kwoty do sumy 12.000 zlr., która 
złotona na 5%  da wieczną rentę w kwocie 600 złr. 
rocznie. Suma ta  przypadając państwo pokryje zn- 
pełnie jego koszta, jabieby poniisło  ono przez pod­
wyższenie pensyi oficerów i nrzędników, a k tóre w 
ciąga la t 40 wyniosłyby tylko 7.600 z ł r ,  a nie
12.000 złr. Państwo więc zaprowadziwszy te woj­
skowe kasy oszczędności przez podwyższenie pensyi 
oficerów i urzędników wojskowych nie obarczyłoby 
finansów Bwych żadnemi ciężarami, lecz owszem po 
latach zrobiłoby na tem bardzo korzyBtoy interes.

Nad projektem p. Theinera obradowała komisya 
petj.y jua delegacyi ausfryackiej, i uchwaliła, iż nie 
Uważa za swe zadanie Bprawdzać cbliczcń podanych 
przei p. Theinera po jego elaboracie, ale tylko po­
bieżnie zbadawszy ten projekt, nważa go za niewy­
konalny, gdyż nie motliwem jest oprocentowanie ka­
pitału na 5%  na wieczne czasy. Komisya zazna­
czyła jednak, że projekt ten należy nważać za bar­
dzo ncyonalny i zdrowy i poleciła rządowi, aby za- 
ztanowił się nad nim i użył go za tło do swych 
prsyizlych prac nad tą sprawą. W projekcie swym 
propoauje p Theiner także założenie podobnych kas 
oszczędności dla urzędników państwowych.

Wystawa przedświąteczna robót ręcznych ko­
biecych, wykonanych przez nczennice kursów dopeł­
niających szkoły imienia królowej Jadwigi, otwartą 
zostanie w niedzielę (20 bm.). —  Wystawę zwiedzać 
można w niedzielę i poniedziałek od godziny 10 do
1 przed poładniem i od 2 do 4 po poładuia.

P. Józef Kenig, redaktor warszawskiego Słow a, 
w niedzielę dnia 20 bm. święcić będzie 501etni jubi- 
lensz Bwej dziennikarskiej i publicystycznej pracy. — 
Obchód ten będzie cichy i skromny, tak jak by to 
tycie zasłużonego męża. — Koledzy jego po piórze, 
którzy Bą zarazem jego uczniami, przyjaciele i czy te] 
nicy, którym jnbilat piórem swem niejednę miłą zgo 
tował chwilę, postanowili wręczyć mn cenny upomi­
nek. Oprócz tego daną będzie na cześć jubilata skro­
mna uczta.

Dowiadujemy się, że i we Lwowie przyjaciela 
p. Keniga i koledzy po piórze krzątają się około 
nczcienu tej ważnej i pięknej w życiu jego chwili i 
raunerzają wysłać do niego listy i telegramy z uzna­
niem i uwielbieniem za tyloletnią zacną i pożyteczną 
pracę. — Myśli tej tylko przyklasoąć możemy, gdyż 
uczczenie mężów zasłużonych jest pierwszym społe­
czeństwa obowiązkiem. Osobom rneznującym adresu p. 
Keniga a mającym zamiar złożyć mn hołd w dzień 
jego jnbileuszn donosimy, że p. Kenig mieszka wW ar- 
azawie przy nlicy NowosenatorBkiej 1. 6.

Nowa wyspa, z Paierma donoszą, że w blis­
kości Pantellerii nastąpił nowy wybnch wulkaniczny, 
skutkiem czego wytworzyła się wysepka długości 500 
metrów, o znacznem wzniesienia ponad powierzchnią 
morsa. Okręty otrzymały ostrzeżenie, ażeby co naj­
mniej w odległości jednej mili omijały wyspę P&utel- 
lerię.

Vademecum dla złodziei, w Londynie, który 
poLiada stawę klasycznej miejscowości kieszonkowych 
złodziei, wyszło w tych dniach dziełko nader cieka­
we pod tytułem: „Vademacnm dla złodziei". Pomię­
dzy krociami recept złodziejskich, które tam znaj- 
dojomy, mogących czytelnika zabawić a zarazem 
ostrzedz, zasługuje na wyszczególnienie recepta zło­
dziejska, będąca dziś bardzo w modzie, która noBi 
napis: „kuzyneczka Artura". Wedlng tej recepty 
ałodzicj spaceruje w towarzystwie młodej i ujmującej 
powierzchowności damy Skoro spacerujący Bpostrzeże 
pana w starszym wieku, znajdującego się w posia­
daniu grubego złotego łańcuszka od zegarka, złodziej 
dąje znak, a dama idzie wproBt naprzeciw owego pa­
na, zasłania mu oczy rączkami i zapytuje: „Odgadnij, 
kto to?" Na dziesięć wypadków dziewięć razy daje 
się zag&dniony złapać na plewy. Podając jedno 
nazwisko za drugłem znajomych mu pań, odgaduje 
tak długo, dopóki mn rzezimieszek nie wyciągnie ze­
garka ■ kieszeni. Potem dama cofa się, udoje zdzi­
wienie i przeprasza oddalając zię szybko i uniewin­

niając się słowy: „Przepraszam pana tysiąckroć.. 
myślałam, żeś pan moim kuzynkiem Arturem".

Towarzystwo przyjaciół zdrowia odbędzie 
posiedzenie swuje w poniedziałek 21 gruduia b. r. o 
godz.ni 6tej wieczorem w sali Towarzystwa lekar­
skiego, B .c h a r  ka 1. 18 (drogie piętro). Na porządku 
dziennym: Sprawa zaopatrzenia miasta Lwowa w wo­
dę. Na to posiedzenie zaprasza Towarzystwo uprzej­
mie pp. radnych miejskich, członków Towarzystwa 
lekarskiego i politechnicznego, tndzież członków To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika.

Żydowskie epekulacye- Jeszcze w roku 1880 
rozpisano licytacyę na pewną żydowską realność w 
Tarnopolu. RekurBami przeciągał żyd tę licytacyę 
przez 9 lat. Wreszcie, gdy już dłożej przewlec się 
nie dało, kupiła na licytacyi tę realność żona licyto ■ 
wanego, Rnohla A. podając najwyższą cenę. Ponieważ 
jednak ceny knpna nie zapłaciła w przepisanym ter­
minie, przeto sąd ogłosił złożone przez nią wadynm 
1700 złr. za przepadłe i rozpisał nową licytacyę. 
Do licytacyi tej, która się odbyła dnia 14 b, m 
Btanęła znowu ta sama Ruchla A. i nie upominając 
się wcale o dawne wadjum, oświadczyła, że chce 
znów nabyć tę realność i ofiarowała jako wadyam 
znów książeczkę kaBy oszczędności na 1700 złr. Ko­
misarz licytacyjny robił jej pewne trudności, ale po­
nieważ prawo zabrania tylko samemu dłużnikowi 
stawać do licytacyi, a nie jego żonie, lnb innym 
członkom rodziny, przeto adwokat Knebli A. naro­
bił hałasu i żądał koniecznie dopuszczenia Bwcj 
klientki do licytacyi. Wobec tego odniósł się komi- 
Birz przeprowadzający licytacyę do prezydenta Bądu, 
a ten zwołał sesję, na której po długiej dyskusyi 
zapadła uchwała wykluczająca Ruchlę od udziału w 
licytacyi. Gdy kemisarz ogłosił tę uchwałę, licyto­
wany dłożaik najspokojniej odebrał od żony ksią­
żeczkę kasy oszczędności na 1700 złr. przeznaczone 
jako wadynm, podał ją  siostrze żony ■ lakonicznem 
poleceniem: Gaj di und licitire!

W ten BpOBÓb w jednej chwili obezwładnia żyd 
ach watę Bądn, który nie ma mocy usunąć od licyta­
cyi Bio-drę żony d łużnika, a  ta  przelicytoje znowu 
wBzjBtkich innych licytantów, i realność nibyto na­
będzie, ale tylko po to, ażeby ceny kupna (wynoBzą- 
cej 18 000 złr.) nie zb .żjć  i przewlec Bjrawę jeszcze 
na rok lnb dwa — tymczasem zaś będzie żyd wciąż 
w posiadaniu realności. Spyta może niejeden, co zu 
interes moją w tem żydzi, że poświęcają znowa na 
marne 1700 złr. yadyum ? Olóż wadynm wpiawdzie 
p rzepada, ale na korzyść wierzycieli dłażi.ika i dla 
tego też dłLŻnik podBta«ia licytantów i daje im do 
rąk  swoje pieniądze z tem wyrachowaniem, żo jeżeli 
przepadnie, to  pokryte nimi hędą jego dłogi, a on 
nie ponieBie właściwie żadnej straty. A tymczasem od 
jednej lic.ytacyi do drugiej minie co najmniej rok. 
Realność przynosi dochodu 3000 z łr . ,  wadynm zaś 
wynosiło 1700 z ł r . , zawsze więo pofostaje żydowi 
w zysku 1300 złr. rocznie!

Bez snu. Niedawno zrobiono w Ameryce próbę, 
jak długo człowiek zdrowy bea snu wytrzymać zdoła. 
Do próby stanęło sfeściu ochotników. Rozpoczęli 
próbę od poniedziałku, czterej już przed czwaitkiem 
dali za wygranę, jeden w niedzielę rano zapadł w 
twardy sen, a tylko jeden wytrzymał cały tydzień 
Gdy go n&z&jntra wprowadzono do suli, gdzie ccze- 
kiwali rozciekawieni widzowie, npadł obok trytnny i 
zaBuąt głęboko. S'ranił przez ten tydzień 8 fantów wagi 
ciała, towarzysze zaś eksperymentu po 6.

Teatr Dziś W piątek (18 b. m.) wieczo 
re m : Po raz pierwszy „Wróg ludu", kumedya
w pięciu aktach Henrjka Ibsena. —  Jatro w sobotę 
„Żydówka", op.ra w pięcin aktach Ilalevy’ego, go­
ścinny występ panny Adryanny Buesi, primadonny 
te&tia D. 1 Vorme w Mcdyolade i pp. Jol J  romiua 
i Warmntba.

Literatura i Sztuka.
Opera. Całość przedstawienia „Łucyi" była 

dobrą, nie tyle jednakże dobrą, by wzbudzić zajęcie 
dla tej nie zbyt zajmującej opery. Obsada głównych 
ról była staranna, lecz ze względu na ensemble, jak 
zwykle, nie zbyt szczęśliwa. Najbardziej ncierpiał 
na niej sextet w czwartej odsłonie, czego żałować 
u&leży nie mało, gdyż ustęp ten przy lepszem wy­
konaniu posiada najwięcej warunków, by zająć bIq- 
chacza. PrzedewBzystkiem zaś tempo było stanowczo 
za szybkie, przez co nie pozostało ani śladu owej 
Bzerokości, jaka w przewodnej melodyi Bię podoba 
Wyszła ona wczoraj jak ze zepsutej a źle kręconej 
katarynki, w której partyę barytonową grał rejeBtr 
fałszywej ale za to głośnej „trompette".

Lucyę grała z wielkiem powodzeniem p. Kami- 
lows. Dwa popisowe ustępy w odsłonie drugiej i arya 
w piątej nie pozostawi&ły pod względem wykonania 
nic do życzenia Doskonała biegłość, poprawność, 
dokładność a nie mniej czystość —  oto zalety wczo­
rajszego śpiewa sympatycznej śpiewaezki.

P. Warmnth - Edgar nie odrodził się od War- 
mutba-Fansta, Ele*uara, Jontka, okazał te Bame za­
lety i wady śpiewu jak zwykle! Z tem WBzyBtkiem 
ogółem wczoraj Bię podobał. P. Je omiń za pięknie 
odśpiewaną aryę w 5 odsłunie zbierał zasłużone 
oklaski, które i p. Bernhardowi w pierwszej przy­
padły w udziale.

P. LaBkowBki markował wczoraj Artura ku 
niewielkiemu zbudowania słuchac',y. ObBada tej roli, 
lekkomyślna, kim bądź, byleby połatać, stoi w rażą­
cej sprzeczności z obsadą lichej roli powiernicy przez 
śpiewaczkę tej mi&ry co p. Kasprowiczowa Skuteczne 
współdziałanie chórów i orkiestry było zasługą p. 
Jareckiego, naszego nieocenionego kapelmistrza.

M . So łtys.
* Kalendarze Periesa. Ruchliwa księgarnia Mau­

rycego Perlesa w Wiedniu, I Seilergasse 4, wydała 
już —  jak to czyni corocznie —  całą wiązankę ka­
lendarzy na rok 1892. Kalendarzy tych je -t przeszło 
sto, a ułożone Bą tak zręcznie, iż odpowiadają potrze­
bom wszystkich stanów.

Oprócz kilkunastu gatunków kalendarzy ścien­
nych kartkowych odznaczają się wielką praktycznością 
kalendarze podkładkowe (Pultmnffe), które Bą zara­
zem kalendarzem i wyborną teką do pisania i prze­
chowywania w niej papierów. —  Mamy następnie całą 
seryę raptularzy i kalendarzy dla gospodyń. Są w nich 
bardzo zręcznie ułożone rubryki na zapiski domowe i 
praktyczne rady dla gospodyń — oczywiście niemie­
ckich, gdyż to Bą kalendarze niemieckie.

W pięciu językach wydała księgarnia ta  kolekcyę 
kalendarzy kieszonkowych, a mianowicie: w polskim, 
niemieckim, węgierskim, włoskim i czeskim Kalenda­
rzyki te odznaczają Bię prawdziwie misternem wyko­
naniem i na pierwBzej kartce m ają fotografię.—  Przy 
zamówieniu przynajmniej dwunastu egzemplarzy tego 
kalendarzyka dostarcza go księgarnia z tym wizerun­
kiem na pierwszej Btronie, jak i pragnie mieć zama­
wiający. Należy tylko przesłać księgarni fotografię 
wizytową tej osoby, której wizerunek chce się mieć 
na pierwBzej Btronie.

Nb wzmiankę tutaj jeszcze zasługuje tak zwany 
G escha/ts- und A uskun fls-K a lender, zawierający 
treściwy saematyzm wszystkich ważniejszych urzędów 
w Anstrj i i wyborny opis Wiednia.

* Gwiazdy katolickiej, pisma ludowego, wyszedł 
zeszyt 24 za rok 1891. Jak wszystkie poprzednie 
zeszyty tego oennego pisma, tak i ten odznacza Bię

obfitą i doborową treścią. Znajdnjemy tam piękną ko- 
lendę p. t. „W dzień Bożego Narodzenia na polskiej 
ziemi", powiastkę o wielkiem miłosierdziu i dobroci 
Chrystusa p. n „ D ii.ią tk o  Jezus przyniosło", d lej 
odezwę ks. J. Świeżego, poBła do Rady państwa ze 
Szląska, wzywającą Polaków do składania na jego 
ręce datków na pomnik śp. Pawła Stalmacha, nie­
strudzonego bojownika w obronie ludu polskiego na 
Szląsku, bardzo zajmującą i pouczającą rozprawkę 
o socjalizmie p. t. „Nowi heretycy czyli słówko o 
socyaliBtach", a w końcu sprawy krajowe, wiadomo­
ści bieżące ■ kraju i zagranicy itd. Numer ten jest 
ostatnim zeszytem tego wydawnictwa, gdyż G w iazda  
katolicka  wychodzić przestaje, redaktor jej bowiem 
ks. M. Dzinrzyński objął kierownictwo krakowskiego 
K rakusa  i połączył z nim G w iazdę  Na przyszłość 
przeto WBzyscy prenumeratorowie G w ia zd y  otrzy­
mywać będą K rakusa.

* Koncert. Dnia 4 stycznia 1892 r. odbędzie się 
w Krakowie koncert b. śpiewaczki opery lwowskiej 
panny Miry Hellerównej, obecnie primadonny opery 
budapeszteńskiej. Dochód ■ tego koncertu przezna­
czony na cele dobroczynne.

* „Z różnych pułków", nowele i opowiadania 
W. hr. Łosia. Dwa tomy. Lwów 1892.

Są to lnźne obrazki z życia wojskowego. Autor 
wprowadza nas przeważnie w świat żołnierzy węgier­
skich. Z pod pióra jego wychodzą dzielne i zawadya- 
ckie postacie żołnierzy rozmaitego Btopnia, a każda 
s nich tryska życiem, wesołością i hnmorem prawdzi­
wie obozowym.

* Przegląd sądowy i administracyjny, pismo 
miesięczne, roapoczyna ze styczniem 1892 Biedmnasty 
rok swego istnienia. — Wpośród naszych trudnych 
stosunków wydawniczych jestto peryod długi, a Bta- 
nowi dowód, że odpowiada ono istotnej potrzebie 
prawników naszych, jako jedyne ua obszarze ziem 
polskich pismo, poświęcono zarówno nauoe jak  i pra­
ktyce prawu i administracji. Wobec wypowiedzianej 
w projekcie do ustawy o praktyce sądowej tendencji 
rządu, uwzględniania przy egzaminach sądowniczych 
strony naukowej prawa, nabiera ono tem większego 
dla prawników naszych znaczenia; obok praktyki cy­
wilnej, karnej i administracyjnej zawiera bowiem roz­
prawy naukowe, recenzje i sprawozdania literackie 
pióra profesorów uniwersytetu i innych najlepszych 
prawników i utrzymuje czytelników w ciągłej ewiden­
cji tego, co na polu prawa jest uwagi godnem.

Pod względem ceny jeBt ono tak przystępnem 
(1 zł. 75 ct. kwartalnie), że wydatek na prenume­
ratę nawet i mniej zamożnym wcale uczuć się nie 
da. — Redakcja Przeglądu  jest we Lwowie przy 
ality Pańskiej 1. 7.

Rozmaitości.
—  Straszna zemsta, z Berna donoBzą: W ze­

szłym tygodniu okropny wypadek zaszedł na linii
prowadząoej z Waldshnt do Tnrgi i Zurychu. Była 
to godzina 1 rano, gdy w pobliża Kliugnan masry- 
nis a pociągu zauważył lokomotywę, pędzącą całą 
siłą pary po Biyuach wproBt na pociąg. Nie pomogła 
kontrpara, gdyż lokomotywa ze straszną siłą wpadła 
na pociąg. Uderzenie było nadzwyczaj silne. Pasaże­
rowie potłnezeni i kontuzyonowani, cudem tylko oca­
leni od śmierci, wydobyli Bię z wagonów i oto jaki
oczom ich przedstawił Bię widok. Dwie lokomotywy 
pogruchotane znpełuie sterczały jedna nad dragą 
z idących za niemi trzech wagonów naftowych, a po­
zostały tylko szczotki. Obok lokomotywy leżały okru­
tnie poszarpane ciała: maszynisty Diencra, palacza 
Kleinera i nsdkondnktora pociąga Arnotza. Trzech 
konduktorów, siedzących *w crasie katastrofy w wa­
gonie Błażbowym, dogorywa w szpRalu. Powodem ka­
tastrofy była zemsta maszyristy Dienera, który wy­
dalony za nadużycia ze słażby, powziął zamiar samo­
bójczy, przedtem jednak postanowił zemścić się na 
dyrekcyi kolei przez rozbicie pociągu. Waryat ten 
wsiadł na stacyi Doettingcu na lokomotywę i całą 
siłą pary wyjechał na Bpotkanie pociąga, idącego w 
strunę Zurychu.

Część ekonomiczna.
Wisdeó 16 grudnia.

{Z). Najlepszym m oże dowodem wybornego 
usposobienia naszej giełdy je s t to, że pomimo, iż 
koniec roku się zbliża i każdy myśli o ostat cz- 
nem załatw ieniu rachunków, zatem  bardzo OBtroż- 
nie ty lko  wdaje Bię w nowe zobowiązania, kursa 
nie spadają, lecz nawet przy tak  małych rozm ia­
rach obrotu w górę wciąż idą.

Dziś znów po izły w górę kredyty austryzekie o 
75 ct., węgierskie, Landerbanki i Bodenkredyty o 
1 zł. 25 cl., skeye towarzystwa żeglugi na Du­
naju o 3 z ł , Lombardy i E lbethale o 1 zł. 50 c t , 
Ludwiki o 1 zł. i t. d .— W Berlinie poszły dziś 
bardzo znacznie wszystkie walory górnicze w 
górę. — W czorajsza pogłoska o udzieleniu po­
życzki 50 milionów mi rek  przez grupę banków 
berlińskich kolei kursko-kijowskiej nie znalazła 
dziś potwierdzenia

Mówiono jednak, że w Petersburgu toczą się 
w tej sprawie rokowania, tudzież że banki ber­
lińskie Btawiają warnnek. aby kolej kursko kijow­
ska sprowadzała z Niemiec m ateryał żelazny, na 
zakupno którego ma być użytą ta  pożyczka Na 
targu paryskim pojawiły się dziś chowane od k il­
ku tygodni tak  troskliw ie obligi nowej 3-procen- 
towej pożyczki rosyjskiej i zaraz Bpadły o franka. 
W Londynie spodziewają się, że bank angielski 
zniży ju tro  znów Btopę procentową z 3 1/* na 3 
od sta, gdyż prywatni kapitaliści ofiarują pienią­
dze już na l T/g procentu.

Ostatnie notowania*
Kredyty auBtrj. 284*50, węgierskie 327 75, 

Anglobanki 152 25, Uuiony 223*50, Baukvereiny 
106*— , Landerbanki 197*75, Ludwiki 205*50, 
Czeruiowieckie 240*50, Renta papierowa 92*45 
srebrna 92*— , austryacka złota 1 0 9 — , papierowa 
102 25 węgierska zło ta "05 25, papierowa 101*25, 
dukat 5 60, 20-frankówka 9 36— marki 1 1 5 8 — , 
rnble 1*16 zł.

Telegramy „Przeglądu14
Wiedeń 18 grudnia Z powodu śmierci arcy- 

księcia Zygmunta nakazaną została 16 dniowa ża­
łoba dworska, k tó ra  się rozpoc nie z dniem 19 
grudnia.

M inister handlu m argrabia Bacquehem  za ­
padł na influencę. Lekarze Bpodziewają Bię, że 
m ini-ter odzyska zdrowie za parę dni.

Wczoraj odbyła się uczta, k tó rą  wyprawiło 
Koło polskie i reprezentanci historycznej czeskiej 
Bzlachty. W uczcie wzięli udział m inister Zaleski, 
dep. Biliński, Jaw orski, ks. Schwarzenberg, hr. 
Serenyi, Eugeniusz Czernin i inni.

Przeniesienie zwłok arcyksięcia Zygmunta do 
kHplicy domowej odbyło Bię wczoraj wieczorem; 
obecnymi byli arcyksiążęta K roi Salw ator i Wil 
helm. Arcyksiążę Rain r  pozoBtał z powodu n ie­
pogody w domu. Ze wszystkich Btron nadchodzą

kondoieneye i wieńce. Z ratusza i z wielu innych 
budynków powiewają czarne flagi.

Biuletyn wieczorny o przebiegu choroby zr- 
cyksięcia F  nesta stw ierdza nieznaczne powiększe­
nie s ę za falenia płuc A petyt i stan sił je s t za 
dowalnający.

W ciągu dnia wczorajszego dowiadywał Rię
0 stanie zdrowia arcyksięcia Cesarz, arcyksiążęta
1 arystokracya.

Berno (w Szw ajcarii) 18 grudnia. Do szwaj­
carskiej rady związkowej w miejsce ustępującego 
radzcy W etlie’go wybrano członka partyi nltram on- 
tańrkiej Zemy z Lucerny. — Prezydentem  związ­
kowym na rok 1892 wybrany został H auser z Zu­
rychu, a  wiceprezydentem rady związkowej Schenk 
z Berna.

Petersburg 18 grudnia. Przeważna część 
dzienników tutejszych g in i ostro rząd bułgarski 
za wydnlenie C hadourne’a. Tylko Journal de St.- 
Pdtersbourg i N owoje W ron ia  wstrzymują się zu­
pełnie od omawiania tej sprawy.

Berlin 18 grudnia. Parlam ent przyjął w 
d, ngiem czytaniu trak ta t handlowy zawarty po­
między Niemcami a Austro-W ęgram i.

Na podniesiony w izbie zarzut, że rząd austro 
węgierski może z obowiązków nałożonych nań 
traktatem  tym w danym razie wycofać się, odpo­
wiedział kanclerz Caprivi, że w dotychczasowych 
stosunkach, w jakich kanclerz rzeBZy niemieckiej 
pozostawał z rządem  austro  węgierskim, nic t a ­
kiego nie zaszło, coby było w stanie jego naj­
większe zaufanie do rządu austro-węgierBkiego 
wzruszyć lub też zmniejszyć

Po krótkiej debacie przyjęto także trak taty  
handlowe Niemiec z W łochami i Belgią. Ju tro  
odbędzie się trzecie czytanie traktatów .

Rzym 18 grudnia. Na dzisiejszym konsy- 
storzu wręczył Papież kardynałowi Gruschy ka­
pelusz kardynalski.

Madryt 18 grudnia. Z powodu śmierci a r­
cyksięcia Zygm unta zarządzoną została ośmio­
dniowa żałoba dworska.

Paryż 18 grudnia. Izba zgodziła się na 
pr. jek t rządu dotyczący utworzenia arm ii kolo­
nialnej.

Tem ps  geni wystąpienie G regra w Radzie 
I aństwa i pisze, że radykalizm  przywódzcy mło- 
doczechóff nie widzi tego , co jeBt jasnem  jak 
dzień; jeżeli Austryi zależy na tem , aby Cze­
chy były silne i zgodne, to Czechom zale le t. po ­
winno, aby je  otaczała opieką Bilna i nieosłabiona 
ni żem Austrya.

Senat ukończył obrady nad taryfą cłową i 
przyjął przedłożenia odnośne rządu w całości 219 
głosami przeciw 11.

Rzym 18 grudnia. Komisya parlam entarna 
wyznaczona dla traktatów  handlowych przyjęła 
prztdłożenie rządowe dotyczące traktatów  handlo­
wych zawartych z Anstro-W ęgrami i Niemcami.

Wiedeń 18 grudnia. W edle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 15 grudnia 
b. r. stan  obiegu banknotów 431,612 000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 grndnia br. o 6,523 000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 245 940.000, zmniej­
szył się przeto o 434 000. —  Portfel zawierał 
165,959 000, zmniejszył się przeto o 7,446.000. 
Lombard zawierał 28,525.000, przeto zwiększył 
się o 389.000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 23,493.000, przeto zw iększyli Bię
0 6,712.000 zł.

Berlin 18 grndnia. N ordd. cAllg. Z tg . do­
wiaduje się z dobrze poinformowanych źródeł, iż 
zupełnie bezpodstawnem jeBt doniesienie dzienni­
ków, jakoby cesarz W ilhelm zam ierzał na wioBnę 
ndać się do Bukaresztu.

Wiedeń 18 grudnia. Arcyksiążę E rnest p rze ­
pędził noc Bpckojnie. Ogólny stan zdrowia polep­
szył Bię.

Wiedeń 18 g udnia. Posiedzenie korni iyi cło 
wpj. Dep. Schwab zaznacza, iż szczera wzajemność
1 częściowa wspólność int< resów Niemiec i Austryi 
tnk na polu ekonotuicznem jak  i przemyBłowem 
jest jedynem prawdziwem stanowiskiem, z którego 
należy wydawać sąd o trak ta tach  handlowych. — 
Mówca życzy sobie, aby trak ta ty  handlowe zawar 
to także z państwami na Wschodzie.

Szef sekcyi W i 11 e k oświadczył, że jeżeli 
podnoszą jako ujemną stronę traktatów , że Niem­
cy korzystać będą z tanich tary f na kolejach au­
stro - węgierskich dla swego handlu eksportowego 
na Wschód, to tej ujemuej Btronie przeciwstawić 
można korzyść, że także Austro - W ęgry pod tymi 
sami warunkami poBługiwić się mogą dla swego 
eksportu zboża i cukru niemieckiemi kolejami, 
prowadzącemi na północ i na zachód. Rząd starać 
się będzie ile możności ograniczyć refakeye.

P. M a u t h n e r  żądał, aby rząd przyszedł 
z pomocą eksportowi Błodu.

Wiedeń 18 grudnia. Wobec doniesienia N o­
w ej T r e s s y , że między hr. Taaffem a Plenerem 
i Cblumeckim odbywały się rokowania, wskutek 
których hr. Tasffe zam ierza zaproponować Najj. 
Panu zamianowanie jednego członka zjednoczonej 
niemieckiej lewicy m inistrem  bez teki, oświadcza 
Stara  Presse, że w samej rzeczy odbywają Bię 
rokowania między hr. Taaffem a Plenerem  i Chlu- 
meckim, lecz że ich rezu lta t nie je s t jeszcze wia­
domym, zwłaszcza, że rokowania te mają cha­
rak te r ściśle poufny i nikt więcej oprócz owych 
trzech osób nic bierze w nich udziału.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 18 grndnia 1891.

HOTEL CENTRALNY. A. Flor z Pragi. B. 
Wysocki z Czernioftiec. Dr. J. Byk z Sambora T. 
Dybowski z Tarnowa. K. Czerny z Krokowa. Soko- 
lowBki z Dubiecka. M. Rossokowski z Tarnowicy. 
M. Kleinlerchcr z Wiednia. M. Horodyski z Tln- 
macza.

HOTEL FRANCUSKI. Ks. A. Lubomirski z 
Miżyńca P. Stopczyński z Tarnopola. Hr. K. Romer 
z Psar. J  Czaykowski z Pietniczan. J. Berger z 
Berna A. Kohn z Stuttgartu. L Arnold, T. Komoly, 
A, Retzer z Wiednia. Hr. J  Piniń,ka z Grzymało- 
wa. A. Waligórski z Przemyślan. K. Niżankowski 
z Powitna. Hr. K. Dziednazycki z Martynowa. Hr. 
M. Rey z Psar. S. Skarżyński z Studzianki. A. RieBS 
z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Kochawina dnia 11 listopada.—  Dalsze ofiary 
na kościół Matki BoBkiej od 6 sierpnia.

Zielińska dziękując za zdrowie córki i zięcia 
zł. 2, Jakób ze Lwowa 1, Kulczycka ze Lwowa 
z gorącą prośbą o pociechę w ciężkim smutkn 1, 
A. J. Popiel z Krzeszowic za doznane łaski 1, Wil­
helmina z Kosienic o pomoc w dopięcia zamiarów 1, 
Żytyńska ze Stratyna o pomoc w pewnej sprawie 1, 
Marya B. z Mościsk o odpuszczenie grzechów 2, 
Konwent 0 0 . Dominikanów w Żółki na nproszenie

zwrotu (•traconej kwoty i pociechę w strapieniu 5> 
S. Kw. z Kamionki o wysłuchanie prośby 2, M B. 
z Przeworska prosząc o udzielenie zdrowia 3 i na 
mszę św., M. W. z Przemyśla ‘2, E. W. B. z Wiś­
niowy o nproszenie łaski 2. Od slagi 20 cnt., Ma- 
tyski z Pawłosiowa 5, A W K. z Bełza dalsze vo- 
tnm 2, J  Ch z Bnczac.za o opiekę 1, S. K. z Tar­
nopola 1, J. V. ze Lwowa o zdrowie dla familii 1 
i na mszę św„ Musiałowicz ze Lwowa dziękojąc za 
doznane łaski 1. A. S. ze Lwowa polccąjąc się z 
dziećmi Najśw. Matce Boskiej 1, Baczyńska ze Lwo­
wa o uzdrowienie ciężko chorego dziecka 1, Nowak 
ze Lwowa o opiekę dla dzieci 1, I. N. o opiekę i mi­
łosierdzie M B. 6, Henryk II. z M&llcrsdorf o opiekę 
i ratunek w niedoli 1, Rozwadowska ze Świrza o 
■drowie i pomoc w interesach 2, S 1 K. z Prze­
worska jaao votnm za doznane dobrodziejstwa 5,
1. A. K. z Cacyłowa za otrzymana łaski 2, Horo- 
decki z Doliny ■ podziękowaniem za doznane laski
2, H. K. z Wolosowa z podziękowaniem /.a otrzyma­
ne łaski 1, Karol i Leontyna D. ze Lwowa o po­
myślność w interesach 2, Marya i Stanhława o wy­
słuchanie próśb 2, Wierzchlejiki z K^barowiec na 
posadzkę 10, L. S. ze Lwowa o dalszą opiekę 1, 
Woloszyóski o opiekę Matki Boski 2, Krzepic WBka 
z Horodnioy o zdrowie córki 2, L. K. ze Strzjżowa 
o błogosławieństwo i spełnienie życzeń U A. H. o 
zdrowie męża 1, H. M. z Kzyczek o pomoc dla dzie­
ci 4 i na mażę św , Dembińska ze Złoczowa O po­
ciechę w smutkn 1, Dzbański z Brodów 2, K. W. z 
Korzon z prośbą uchronienia od złego osób ukocha­
nych 2, Kędzierski ■ Rodatycz dziękując za otrzy­
mane łaski 1, D. B. z Rodatycz o powrót do dro- 
wia 2, N. N. z pod Husiatyna oddając syna, :tóry 
idzie do I klasy, w opiekę Matce Boskiej 1, U L. 
z Brzeżau o błogosławieństwo i pomoc w zamysłach 1.

Kb. Jan Tr^opiński, 
admin. parafji, p. Źydaczów.

Ilustrowane pismo humorystyczne „SH11GTJS*
rozpoczęto w nr. 23 z dn. 1 Grndnia druk ilustrowanego 
2588 ’ poematu w 6 pieśniach z prologiem pt.

Konrad Balsamroth czyli epickość p. Balsambauma.
Poemat ten tryskający prawdziwym dowcipem i hu­

morem niewątpliwie zostanie przez ogół czytelników z wiel­
ką radoi -la powitany.

„Śmigus* kosztuje kwartalnie we Lwowie 1 złr., 
na prowincji 1*20, rocznie we Lwowie 4 ołr., ne prowincji 
4 80 c t  Kto nadezzle całoroczne prenumeratę a góry 
otrzyma gratis humory styczny kalendarz „Śmigusa" na r. 1892

Ci&gnieaie 2 Stycznia 1892.
S s  *W2?-g'ia.r>.ia z łr .  3 5 0 .0 0 0 .

Losy m iasta W ledaia.
Główna wygrana zł. 200.000. 

sprzedaje po Larsie dziennym 
T a k i e  p r o B n e y  na te losy po złr. 8*75.

Losy kredytowe.
2660 Główna wypiona złr. 150.000

sprzedaje po kursie dziennym 
T a k ie  prom esy na te losy po złr. b,

A u g n a t  S c h e i l e n b e r g
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gooety losowań „Nadzieja*. Pre- 

■amarata roesu iIr. 1*70 Na prowtacji ib  1*80.

Dr. August Krzyształowiez
były sekundarju sz  s z p ta la  lw ow skiego osiadł 

w  H aliczu . 2633

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po n ajdok ładn ie jszym  kursie  dziennym . 
Zileoenia z prow incji w ykonane n iezw łio zm e 

bez doliozenia prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji (naj­

w iększego i najbogatszego  w  św iecie to ­
w arzy stw a  ubezpieozeń  n a  ty c ie  „The 
Mutual". R o k  założenia  1842. 1900

T e l e g r a m  g i e M f t w y .
W iedeń dnia 18 grudnia godz. 1. min. 40.

Akcje kred. T83 25 Węg. kolej półn.
Alpiny 64 wschodn. 197 50
K redyty węg. 326*50 W iedeńskie losy
Anglobanki 151 50 kom 153.50
Uniony 223.50 Akcje tytoń. 158 50
Ludwiki 206.— Gal. obi. indem. 104 50
Nordbany 280 50 Elbethale 224*50
Lombardy 84*25 Landerbanki 197*10
Losy tureckie 31*10 Renta zł. węg. 105.30
Staatsbahny 280 75 Bankvereiny 106*25
Czeruiowieckie 240*50 R enta węg p 101*20

R".ble 1-16*25
UBpOBobienie spokojne.

Lwów. Z Izby haudlowej 18 grudaia 1891. 
1 Akcje za sztukę.
b «  kupony ciońąoago

bez dywidendy.
płacą M ają

Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. w. a. 203 50 206 tO
,  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 239 — 248 —

B anka hip. galic. 200 zł. w. a. 316 — 320 —
,  kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

L is ty  \astawne  {a 100 ^ł.
Banku hip. galic. 5%  40 „ 
Banku hip. galic. £°/0 z 10°/0 pr

10C 30 101 —
107 50 108 20

Banku hip. 3 1/^n/0 w&-loa. w 50 lat. 9f 40 99 10
Banku krajowego 4 */»°/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred galic. 4 °/„ ,  aieokr. 91 70 97 40

■ ■ ■ ^ a • » ^ t ł/» 95 10 95 80
* .  .  47 ,  .  .  52 L 99 40 1)0  10
* • ■ 4 a .  56 a 94 60 35 30

3. L isty  d łuine \a. 100 \ ł
G. Z. kr. wł. (daw 6% ) 3'7„ w likw. 65 — 7 —
.  „ .  .  (daw .5°/0) 2 V / o  . 63 60 55 —

4. Obligi ?a 100 \ł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 10> —
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 „ 92 15 92 85
Buków. innd. propin. 5°/0 w. a. 100 70 101 40
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I  em. 101 — 10 . 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. i 04 50 —  —

.  .  1883 4 V / . 97 60 93 30
5. L o  s y .

Losy m iasta Krakowa . . . . 22 24
a Stanisławowa . . . 27 — 80 —

ó Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i ....................... 5.55 5.65
N a p o l e o n d o r ................................... 9.31 9 41
Półim pcrjał r o s y j s k i ....................... 9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1.22 1.32

papierowy . . . 1.1 E-- 1.17—
100 m arek niemieckich 57.75 — 58.25
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TOM DRUGI.

(Ciąg dalia?.)
—  Zabierz m nie stąd! — krzyczała, kryjąc g ło ­

wę na mojej piersi. — To grób, Santissima Ala 
donna! to m iejsce dla um arłych! Prędko, prędko 1 
wyprowadź mnie na powietrze, do domu, do domu!

Urw?ła nagle uderzona mojem m ilczeniem . 
Spojrzała na mnie dziko.

—  Cezary! Cezary! mów cokolwiek! Dlaczego  
m nie tu przywiodłeś? Obejmij mnie, pocałuj, prze­
mów, ah I przemów ty lk o !

I zaczęła szlochać.
Odsunąłem ją od siebie stanowczo ręką.

— Cicho! —  rzekłem  zwolna i wyraźnie. —  
To nie jeat m iejce na sceny płaczliw e; przypatrz 
■ię gdzie Jesteś. Zgaałaś, że to grób, grób twój 
własny, piękna pani!., jeśli s ię  nie m ylę, to grób 
rodziny Komanich.

Przestała płakać i patrzała na mnie z nie­
mym przestrachem

—  Tutaj —  rzekłem znowu —  tutaj spoczy­
wają wszyscy wielcy przodkowie twego męża, bo­
haterowie i m ęczennicy w swoim czasie, tutaj 
także gnić będzie twoje własne Uało. Tutaj też —  
dodałem  silniejszym  głosem —  sześć m iesięcy te ­
mu pochowano twego męża, F . na Roniani.

D r o b n e  o g  o a z e n l a
po 2  cen y o d wyrazu.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i " s z e lk a  roboty litogra- 
fiozrt w ykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyoznu-f ogra 
ficzny A. Przyszlaka we L  owie, 
ulica K opernika 9 1481 306-?

Kasy używano i nowe j oleca 
najtaniej Elster. H alicka 25.

2607

Winogrona hiszpańskie świeże,
Jab łk a  tyrolskie, D aktyle m aro­
kańskie, Rodzyokl M i g i  eesar- 
■kie, Migdały w tópkacb, F ig i suł- 
tańskie najprzedniejsze, H alw a tu ­
recka, R ahatlucum  tureckie, Śliwy 
suozone bośnia- kie i fmnnuskie,
K alafiory włoskie poleci handel 
A lberta Szkowrona, Lwów. 2637

Nauczycielka z wyższim. wycho­
waniem  i wykształceniem, poszu­
kuje posady. W iadom ość! we 
Lwowie „Praca kobiet"’ K o p er­
nika. 2620 3 —3

Najtańsza źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta­
ry ch  likieru w i miodu starego, 
w  handiu Albin i Soleckiego we 
Lwowie, ul. W ałowa 1. 11.

2542 2 1 - ?

Patrzała na mnie, jakby skam ieuiała jakaś 
bogini pogańska. Um ilkłem  czekając skutków słów  
moich, gdyż postanowiłem  sobie udręczyć każdy 
nerw tej kobiety o duszy nikczemnej. Nakoniec 
r z ek ła :

— M usiałeś oszaleć. Chodźmy stąd, chodźmy; 
a jeśli tu schow ałeś klejnoty, zatrzymaj je  sobie. 
Ja ich Q03;ć nie będę.

Zatrzymałem uchodzącą i zwróciłem uwagę 
jej na przedmiot ciemny, leżący na ziemi u stóp  
naszych. B yła  to moja trumna rozbita.

—  Patrz! —  rzekłem  —  co to jest?  trumna z 
nędznego, słabego drzewa, trumna dla cholerycz­
nych! Co tara n a p isa n i? .. Przyjrzyj się... Jestto  
nazwisko twego męża, bo on był w niej pocho­
wany A teraz powiedz nu, dlaczego ta trumna 
otwarta i gdzie on?

Czułem, że  słabnie mi w ręku i chw ieje się.
Machi nalnie pow tórzyła:

—  Gdzie on, gdzie on?
—  A! —  zawołałem  głosem  namiętnym, nieha- 

mowanym niczcm . —  Gdzie oa? Gdzie ten biedny 
szaleniec, wierzący, oszukany, którego niewierna 
żona wprowadziła zepsucie pod własny dach jego, 
podczas gdy on kochał ją  i ufał jej ślepo! Gdzie 
on? Tu, tu!

Chwyciłem ją silnie za obie ręce i zm usiłem , 
aby uklękła

—  Przyrzi kłem ci, że zobaczysz mnie takim, 
jakim jestem  naprawdę, że dla ciebie dziś młodym  
się  stanę; teraz dotrzymuję słowa. Spojrzyj, Nino, 
spojrzyj na innie, żono dwukrotnie poślubiona, czy 
poznajesz swego m ęża?

Odrzucając płaszcz i kapelusz, stanąłem  przed 
n ą oil niżu w dawniejszej postaci. Jakby choroba 
j A u zuiiynita się  u a j e ,  tak znikła jej piękność i 
św ieżość, gdy na innie patrzała. Pochyliła  s ię  ku

ziem i, aby uniknąć mego wzroku, i ręce podnosząc 
w górę, zaw ołała:

—  O, nie, n ie! to nie F ab io .. to być nie może. 
Fabio umarł, a ty, ty jesteś waryatem ! Żartujesz 
sobie ze mnie w okrutny sposób... chcesz mnie 
tylko przestraszyć.

Chciała s ię  podnieść, więc pom ogłem  jej z 
.erem onialną grzecznością Zadrżała przy tern do 
tknięciu, a odgarniając włosy z czoła, utkwiła we 
mnie spojrzenie z początku badawcze, potem pełne  
przerażenia, a wkońcu zakryła twarz rękami i ję  
czała zcicha.

Zaśmiałem się.
—  Poznałaś m nie nakoniec? —  zaw ołałem . —  

Prawda, że  zm ieniłem  się  taochę? W łosy zbielały  
od okropności jednej nocy w grobie spędzonej. 
Męczarnie te mo?;e i ty poznasz. A le pomimo s i­
wizny poznajesz mnie. Cieszę się, że masz tak 
dobrą pamięć.

—  O, n ie! —  wyjąkała — To jakaś intryga, to 
fałsz... to byłoby okropne!

—  Posłuchaj mnie —  rzekłem  stanowczo. —  
M ilczałem długo, ale teraz u n g ę  mówić] Jakabyto  
ulga była dla ciebie, gdybym nie żył, jaka prze­
szkoda z drogi usunięta! .N iestety , pochowano 
m nie żywcem !

K rzyknęła lekko i chciała się wyrwać z rąk 
moicb, alem ją zatrzym ał.

—  Pomyśl no chwilę, moja żono, o tern biednem  
ciele zam kniętem  w trumnie, zabitem gwoździami, 
ukiytem  przed słońcem  i powietrzem na zaw sze! 
Ktoby był przypuszczał, że było we mnie życie i 
dość siły , aby rozerwać gniotąca mnie deski i roz­
rzucić tak jak je  tu w idzisz!

Ze drżeniem i zgrozą spojrzała na złamaną 
trumuę i gniewna zaw ołała:

—  Puść mnie, kłamco, w aryacie! puść m n ie !
Dałem jej trochę swobody.

— N ie jestem  waryatem — odparłem spokoj­
nie —  a ty wie z dobrze, że mówię prawdę. Przez 
jednę noc przeszedłem  tu nieopisane cierpienia. 
Myślałem, że nad nie większych nie ma na św ia ­
cie. Tym czasem  m yliłem  się, czekało mnie coś gor­
szego. Znalazłem nakoniec wyjście stąd, wybawie­
nie; ze łzami wdzięczności dziękowałem  Bogu za 
wolność i życie. Czyż m ogłem  przypuszczać sza­
lony, że śm ierć moja była tak pożądaną! Skądże 
m ogłem wiedzieć, że lepiej było umrzeć niż wra­
cać do t a k i e g o  domu. Może wątpisz o prawdzie 
słów m oich?

N ic nie odpowiedziała.
Ogarnęła mnie szalona w ściekłość.

—  M ów! —  zaw ołah m —  bo jak Bóg na nie­
bie, zm uszę cię do m ów ien ia! —  Wyjąłem sztylet 
z zanadrza. — Mów, odpowiadaj, czy wierzysz, że 
jestem  twoim mężem, twoim żyjącym mężem, ja, 
Fabio Rom ani?l

Oddychała ciężko. W idok mojej rozognionej 
twarzy, grożące jej żelazo, nagłość moich ruchów 
i okropność jej położenia, wszystko razem odjęł > 
jej mowę

R zuciła mi się d > nóg z nikczemnem bła­
ganiem :

— l i t o ś c i ! —  z*.wołała nakoniec. —  O, nie za­
bijaj m nie! W szystko raczej niż śm ierć; za młodą 
jestem , aby umierać!... Tak jest, ja wiem że ty 
jesteś Fabio, mój m ą ż .. Fabio, którego miałam za 
umarłego... O, mój B oże! —  załkała żałośnie. — 
Mówiłeś mi dziś, że mnie kochasz; dlaczego za 
ślubiłeś mnie, jeżeli już byłam twoją żoną, d la­
czego?.. W idzę i rozumiem teraz wszystko., to 
okropne! Ale r ie  zabijaj mnie, Fabio; ja się boję 
umierać!

I głowę swą na kolanach moich ukryła.
Równic szybko u podojony jak nagłym był

wybuch m ege gniewu, schowałem  sztylet i r z e ­
kłem  z szyderczą uprzejmością:

— N ie lękej się, n ie rnwo, zamiaru zabijać cię 1 
N ie je -t m pospolitym  mordercą, przyprowadzi­
łem  c ę  tutaj dlatego, aby ci powiedzieć, że żyję, 
i stwierdzić to dow- darni. Powstań, proszę, ma­
my dość czasu do rozmowy, i wyjaśnię ci zaraz 
niekótre rzeczy, pow ta ń !

U słuchała mnie, a wstawszy od-unęła s ię  z 
odrazą.

—  Jakto! —  zawołałem  śm iejąc się. —  Ani 
słow a m iłości dla mnie, ani uśmiechu, ani powi­
tania ? Mówisz, że mnie poznajesz, czyż zatem  m e  
jesteś uradowana z powrotu męża, ty, taka n ie­
pocieszona wdowa.

Twarz jrj wykrzywiła się dziwnem drganiem, 
ale nie rzekła aui słowa.

—  Posłuchaj —  ciągnąłem  dalej — mam ci 
w iele do powiedzenia. Kiedy ocalony z grobu 
przyszedłem  do domu, zastałem  m iejsce moje za­
jęte. P izybyłem  na czas jednak, aby być świad­
kiem ładnej sceny pasterskiej, działo się to w dę 
bowej alei, aktorami b y li: ty, moja żona, i Gwido, 
mój przyjaciel.

Podniosła głowę, wydając okrzyk przera­
żenia.

—  Nauczyłem  się  wtedy wielu rzeczy, a m ię­
dzy innemi, f e  twemu czułem  sercu jeden mąż 
nie w jstarczał, że w trzy m iesiące po ślubie mia­
łaś kochanka, tak, nic zaprzeczysz tem u! Rozwa­
żyłem  położenie i postanowiłem komedyą za ko- 
m edyę za ła  :ić! W iesz resztę. N ie powiesz mi, 
>.e jako hrabia 01iva, źle moją rolę odegrałem ! 
Po raz drugi sU rałem  się  o ciebie, ale nie tak 
usilnie, doprawdy, jak ty o muie. Zostałaś żoną 
moją po raz drugi, nikt nie może odebrać mi 
cioL.e j- st ś m -ją, póki q is śmierć nie rozłtjc.y.

■' - -ł U -'.-V '

Księgarnia katolicka
Dr Wład. Witkowskiego

w  K r a l :  o  n i c
otrzymała co tylko i poleca:

A l m u n o c l i  C n ( h o l l q n ^  
d e  F r a n c e  p o n r  1 8 9 2

Edition g ra n d  luxe  
Cena złr. 3 i 25 centów.

Agenda-Burard du Bon Marche
ponr 1892.

Cena zlr. I i 13 centów.

Na gwiazdkę
W ielki wybór prześlicznych de- 

koraoyi do ubierania drzew ek p ) 
eenaoh bardzo niskich nabyć można

w sk le ją  oh:
S, W. Niemojowskiego

w e  L w o w ie  Teatralna 1. 3,
„ „ Jagiellońska 1. 6.

w Ł . - * ł  > w !e :  Sukiennice 28. !
T uzin świeczek o l 3 t. Tuzi a 

lichtarzyków  od 6 ot
S o r t y m e . t a  -U kom k-tśego  ̂

ubrania drzew ka po T50, 3 i 5. 
Zlecenia zamiejscowe wysyl a sie odwrotnie 

2610 6 6

Nowo otworzony 
M agezyn
zeyaii str.-owski

pod fi'mą

B. Halpern
we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 1. 10 

poleca

obfity s!fład w s ie lk ic h
* • * « « «  należy dołączyć 2 5  c e n  * e £ « r k ©  W  k l e P K O l l f e  © - 

tó w  tak od A liu  n n e n u  jak  i od w y t f l  i  8 C  C D U T C b .
Ą y  ||H  V

2241 1—6 ^  pera-je  w ykonuje się rychło
i tsn io  pad dwuletnią gw arancją

2670 1 -  B

r
— \

0 4  5 0  la t  i s t n ie ją c a  firm a  p

JAN W ALLACH i SYN *
I v r r r ó 3 3 .

Sekretariat
J. Królewskiej Wysokości 

K: e< .a Leopolda 
Bawarskiego.

Monachium , 23 Października 1801.

Do handlu

Pana FRYDERYKA SCHUBUTHA
we Lwowie.

Wielmożny Panie!
Załączając 115 złr. proszę uprzejm ie o jak najryohlejsse nade­

słanie pod adresem  Jego Królewskiej W ysokości Najdostojniejszego 
Księoia Locpolda B aw arskiego 50 funtów  h erb a ty  Nr. 2 po 2 złr 
30 ct. z gatunku dofy  -hczas otrzyr-anego, wraz z rachunkiem  po­
kwitow anym . Z  głębokim szacunkiem

1 \  J . P e t e r  
Radca królewski i Sekretarz nadworny.

Zwracając uwagę Szau. P. T. Publiczności na powyższą herbatę, polecam 
równiaż i inne przednie gatunki z najnowszego zbioru.

Z szacunkiem i poważaniem 
2539 5 — 6 Er. Schubuth

we Lwowie, Rynek. 1, 45.
(Przetłumaczono z oryginału;.

K y r . e l s  1 .
najdawni jszy

toagazyn sunna i towarów wełnianych
ma zaszczyt zayiAdomić, że po ro z s trz e n iu  swoich sk ła­

dów, w parterze i na pi0rw sz:m  piętrze, powiększył 
jwozcze i tak  obfite dotąd zapasy sukna, z którcjjai 

nadal poleca się łaskaw ym  względom

Nowości na sezon jesienno-zim owy.
P r ó b k '  n a  ż ą ó a n i a ,

2562 24—?

H A N O E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana R iedla

W E  L W O W I E

KOŁDRY

podmzki itp.

na owczej wcinla i ba 
walnie, m atc-.ce, 
wkładki spr do . ,
łóżek, aianniki, ^  jedyny

we Lwowie 
s s f ja łn y  skład i 

pracownia wyrobów 
p ścieli pod firmą 

T ó z e f  S c l s . - u . s t e r  
2533 Lwów, ni. Kopernika 7.

Na gwiazdkę!
Po zniżonej cenie wys(.rz-.'dąjo Z i- 

k Tttcl f tc-gn fic uiy

E. Trzomeskie o
Ogniem i Mieczem 12 illusi-rącyi 
Ju liusza K ossaka duży t rm it  
dawniej 7 zl. teraz 5 zł, Kredka i 
Paleta : 4 P rac A rtura G rottgera 

dawnioj 10 zł. t 'r a z  5 zł.
Za przesyłkę pocztową dolicza sie za 

opakowanie 40 ićntów. Zapas bardzo mały 
i dalej już nie będzie wydawany.

Sprzedaż wprost w zakładzie fotogra 
ficznym E. Trz-meskicgo Lwów ulica 
Traeclego Maja 1. 7 . 2652 3 6

C U K I E R N I A
Ja1 nsza Wierzbickiego

Lwów, ul. Akademicka I 5
poleca 5 1

pr z y  nadchodzących świętach

T o rty, Placki, Strucle
z parzonego ciasta, cukierki na 
drzewko oraz wszelkie rzeczy 
zastósowaue do Św iąt Bożego 

Narodzenia
2642 6 - 6

NA J \T0 WSZ E W Y DA WNICT WA
księgarni, składu nut i ekspedycyi czasopism

W. H o s c h e k a  i S p ó ł k i
we Lwowie, plac M aryacki 10.

W incenty Hr. Łoś, „Z różn ych  pu łków ". Nowelo i 
opowiadania, — 2 tomy. — Cena 2 złr. 40 ct.

K ordjan Ujejski. „P ierw iosn ki" . Obrazek w jednym  
ak tie  wierszem, z illustr. Radziejowskiego. Cena 1 złr.

Kazimiarz Rojan. „Tym ko flledler". Powieść współ­
czesna. — Cena 2 złr.

Dr. A leksander 8 -mkowicz. „W alk* o m o n a rch ią  
1 2 8 8  d o  1294*. U s tę p  z dziejów piastowskich. — Cena 60 ct.

Również polecamy na ;z  obficie zaopatrzony skład w książki na

podarunki g wiazdkowe
dla dzieci, młodz eży i dorosłych.

K '.i ta lo {/  k *  k r  k e k  roziylami- na  żądanie be aft la t  u  ie.
2634 1 - 3

,.SWJAT“
d  w u t y g .  c l u i i - e  i l l u ś t t 1)  v V f t n y

wychodnie bedziey? r o k u  p r z y u l y m ,  j»ko p i ą t y m  swego istniccis, w tymże 
samym ukUcUie i formacie* w n o w e l  o k ł a d c e ,  przy współpracownictwie n i  j
w y b i t n i e j s z y c h  s i ł  l i t e r a c k i c h  1 a r t y s t y c z n y c h  p o l s a l c h ,  z  dwo- 
m» d o ć a t i c x i  b i l ą ż k o w e m l  przy każdym zeszycie i c z t e r e m a  d o d a t ­
k a m i  r y c l n u w e m t  w ciągu roku.

N tdto prócz dawniejszych rabryk stałych: powieści, nowelle, poezje, ilrzmaty, 
komedje, szki-e hiatoryczno, r studja naukowe, podi-óże, krytyka i sprawozdani;-, o 
sztuce znajdą czytelnicy w „ S w I c c I k "  d z ia ły  n o w e  poświecone: p o l i t y c e ,  
u p raw o m  B p o ł e c c n y m  i t b ż ą c y m  krajowym ł zagranicznym. W  ciągu 
roku wprowadzony będzie także J n a ł  M ód w rysunkach, z odpjwiedniemi opisami, 

W d z ia le  u r ty z ty c a n y m  pomieszenać będzie „H w la tu obrazy i ry 
sunki z treścią odnoszącą się do d a w n y c h  I  ś w i e t n y c h  d z ie jó w  c j e e y -  
"  ' y l i  jakich _ w latach ubiegłych nie umieszczał. Słowem charakter pisma z wielu 
względów będzie odmienny, chociaż przewodniego kierunkn myślowego „ 9 w la tu nie 
zmieni.

F ^ i ^ e m i u  1 n a d z w y o z a j n e  a ś w i a t a n .  
1’renumeralnrowic którzy wniosą w p r o s t  d o  a d m i n i s t r a c j i  „ Ś w i a t a *

lKraków 40 l-lorjańika) b e z  p o ś r e d n i c t w a  księgarni i osób e a t o r o c z n ą
> - c n n a i e r a t e  z  g ó r y  otriyinają jako premiom" nłdzwyc7ajny oryginalny wła­

snoręczny rysunek jednego z polskich artystów Pienumeratorowie z prowincji pra- 
cnący z tego premium kerzystaó, powinni nadesłać na opakowanie i przesyłkę 
pocztową rysunku 511 c e n t ó w .

P r e n u m e r a t a  n a  „ Ś w i a t "  w y n o s i :
Rocznie 1 2  z ł r . ,  półrocznie G z l r . ,  kwartalnie 3  z ł r *

Redakcja i Administracja „Świata" w Krakowie 40 ulica Florjańska.

njłaoa nąjta iio i w!ft*..-e .o w y ró b

Koszule salonowe
:>( złr. 1-05, 1-55, 3, 8-85, 2 50 i 3.

M o s z n l e  z przodami pikuwemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2*75 i 8. 

f £ e s » iu le  kolorowe, kretonowe i 
osfortuwe po zt. 2'50 i 2-75. 

l o t z u l e  n o c n e  po ałr. 1;6B, 2, 
ozdobiono na wsór ukraińskich po 
złr. 2-40, 2-60 i 8.

K o r n i e  d l a  c h ło p a k ó w  po 
1-40 i 1-60.

K a l i s o n y  dla c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 ct. i zl. 110.

F ó ł k o s z n l k l  z kołnierzami 50 ct.

K A L E S O N Y
00 zlr. 0-90, !, 116, 146, I-6B LBO. 

K O I" ■ I flRZE Łr.zia po zl. 2 40 i 2'Ł'O. 
G UTO.ETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
CHH3TK1 r.-łó -ittuns, tuzin po zł. 2--40. 
KAFTANIKI letni- od potu haweln.

i siatkowe po ct. CO, 90 do zl 1*40. 
BIENIZNa. letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

Krawaty w największym wyborze.
Zamówienia 2 prowincji w /b^nnją 

• ‘.ę u ais fz ranni nj. 21 9

W  1 z ołj
Jarząbki, Kuropatwy

również

Kalafiory włoskie
poleca najtaniej handel

Markiewicza
we Lwowie, w R ju k u  liczba 42.

2572 4 - 5

N A JTA Ń SZA  IL L U ST R A C Y A  PO LSK A

BIESIADA LITERACKA.
matcryalne K o d ;  n y  jest głównym celem pracy

Złjm uje Si Literaturą, Sztuką, Krytyką, W ychiwaniem, Gospodarstwem, P rze­
mysłem, Sprawami‘bieżącerni, Polityką.

Dobro moralne
Biesiady.

W roku 1892 prenumeratora wie całoroczni B ie sia d y  s D od a tk iem  po  
irinieimpym otrzymają wielce zajmujące dzieło p. t.

S I Ł A  W O L I .

Cena w Galicyi.
B'e śada Literac a bez Dodatku 
Sifi'i6Ściowego rocznic zł. 7 c. 50 
pólrocrnie zlr. 3 c 75, kwartał 
nie. iłr . 1 c. 30.
Z Dodatkiem powieśoiowem ro­
cznie złr. 10, półrocznie złr. 6, 
kwartalnie złr. 2 c. 50.

■STc 
£.2 3 a a
O 03 ** -3 « I
m QQ -ba M „© — a £>.2 o S
t! -2 ”5 
« a *  «S “ S.S g a 2 r  a S,
A  a - i  & “

Cena w W, K i. Poznańskiem. 
Biesiad i Literacka bez Dodatku 
powieściowego rocznie marek 12, 
półrocznie marek 6, kwartalnie 
marek 3.
Z  Dodatkiem powieśouwem ro­
cznie marek 16, półrocznie marek 
8, kwartalnie marek 4.

19

lub w walucie rosyjskiej podług ceny prowincyoualnej.

Adre3 do 'Ąedakcyi B iesiady Literackiej w p ro s t:

w Warszawie, Chmielna 26.
‘2666 1 - 3

Na święta najtaniej t
l i t r  w in a  stokow ego bardzo 

dobrego 48 ct., 1 flaszka 50 c t ,
1 f  aszka Z l e i e n l a k n  w yborne­
go 65 i 30 ct., H eg e la y era  lub 
S am orod n era  l —. 1 20 i wy 
źej, f ia ś la c z  lub T ok a y er  zl.
2 —, 2-50 i wyżej, N n s b e r g e r  
lub W e f d l i n g e r  65 c t , V e s l a u e r  
80 c t ,  G oldak  zl. 1-25, i l l o -  
s t e r n e n b n r g - e r  I z ł ,  U i id e s  
h e i m e r  w yśm ienity zł. 1‘50, 2 —

i 2 50 o-az wiele innych. 
W ód k i: ŻytaióT7ha, K m in ­
k ow a, P om arań czow a, W i­
śn iow a , R óżow a, Z ło tó p ły n  
cała flaszka 75 ot., pól zł. 40 ct., 
G d ań sk a  1 zł., R ata fia  i D e - 
r e n ia k  zł. 125,  J a rzę b ia k  i 

J a r z ę b in k a  zł. MO.
M iód bardzo dobry flaszka ct 

50, 75 i 1 zł 
P iw o  P ilz n e ń sk ie  
szka 18 ct. (i 3 ct.

flaszkę)
poleca h an lo l wiu i delikatesów

S. Wojciechowskiego
L w ó w  Ghorażcz>'zna ?• 6.

26G9 1—5

JO ct. 
o ls t  .łe Ba 
kancja na

Nowo n -w c z u ia  na wzór p er w izorzęduych zagranicznych t9go 
ro i ia ju  zakładów urządzona

głdway skład
2 D  r o g p j . e s j  a .

materjatów apteasayab i fd i

Leopolda Lityńskiego
m a g is tr a  fa rm a c ji 

we Lwowie przy u lic y  K opernika 1. 2
polec* -

PR Z E T W O R Y  LECZNICZE, C H EM IK A LIA  Środki spe­
cyficzne i uniw ersalna krajow e i zagraniczne, a r t y k u ły  
g u m o w e  i  o p a t r u n k i  c h ir u r g ic z n e  w największym  wy-
horzł i z najpierw szyeh źródeł. P rzybory  toaletowe, środki 
kosmetyczne, PERFUMY7 angielskie, francuskie i krajowe, 
O L IW Ę  do świecenia i nicejską do jedzenia, "WINA lecznicze, 
M ALAGĘ OCET. RUM, G-OGf-NAC itp ., T R A N  rybi czy- 
szcżotiy śweży,  W  )DY m iueralne we w szystkich gatunkach

W ysyłki n* prowincje uskuteczni* się za pobraniem pocztowem odwro­
tnie licząc za opakowanie j ik  n»jt»niej wedl* własnego kosztu.

2663 2 —7 Adres: L t-o jo ld  L łtyńs; i, Lwów, Kopernika 2.

W ielka W ;staw a zabawek 
dla kochanych dziatek

500 lalek ub anych
sztuka od 60 ct. do 10 zl.

1 0 0 0  l a i o n  u ie u b r a u y c h
po 50 et. do 5 złr.

300 gior towarzyskich. Kubu- 
sów. Pasiunsy. K oni do husiania 

sztuka od 5 złr. do 10 zlr.
L u t a r n  e  m a g ic z n e

poleca magazyn

Henryka Mullera
Lwów, Halicka 6. 2J36 3 3

Kochna i timmief
Pyszukujc z wiosną 1?92 pŁ-wcrzyć

W Niichobrzu, poczta Boguchwała
je s t

s^e so i

r\,-i

s-.ę mający Zakład kl matycz o- 
wodoleczniczy Ma jów ka koło Lw o­
wa. Inform acje n d ie la  Zarząd ro , . •
nlnc-ści Emila Bertemiljana B ra je raw d y b ry m s ta n :e  za  p r* y s tę p i4  
we Lwowie, n!. Brajerowska 10. c e n 6 d o  sp rz e d a n ia .

2591 10—f I 2659 1—3
wrowwwwr

Dla Panów myśliwych
poleca Handel i fabryka konserwów

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, u  . Akademi -ka 1. 3. 
Bigos paszka .
Gulasz „
P asztet z dziczyzn}7.

„ strasburgskie
Bulion 1 kilo złr. 6.

Cennik ogólny  
sy la m  franco .

nn żądanie od- 
2641 2 - 6

W ielki wybór

szlaiok i wstawek ha­
ftowali ch, koronek, 
wstążek, aksamitek

po cenach możliwie najniż­
szych poleca handel

Edwarda ScUlga
W E LWOWIE, 2589 

ulic* H*lick* liczb* 16.

J f o w k - L , '  S ny  r ^ ^ t o r :  W m e l m w er

Gau-Gau
(najpyązuiejszy przysmak orzcźffiajicy)

z parowej fabryki pierników 
L-*. C z y ń s k i e g o

w alenncklch pudaleczbach po SO  c t .  
do nabycia w składach własnych w* L w o ­
w ie ,  w Kra':a„ic„ w Przemyślu, w Jaro­
sławiu, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst­
kich znaczniejszych handlach korzennych.

2495 16—? I

Braci Fijaiki z

E konom
obzusjom ion71 gruntow nie z w szrl 
k Mmi gałęziam i gospodarczt-mi, 
!aNOwc-śc.ą. chodowlą koni,' grrzel- 
nią e tc , z b irdzo  dobremi rofe- 
reanjami, poszukuje p s a d y  od 
Nuwego ro k i  lub od Igo kwietnia 
1892. Łaskaw e zgłoszenia pr^yj- 
m rje  W . P an  Maryanow.-ki, ap te­

karz w Brodach
2614 4 - 6

AKWARELE
g rę d z la

z li z j r  tnie znanego artysty-maW za

p. Seweryna Bi szczada
poleca

jako najatoaoaarniejazy podarek

L r  ad S t a  kart
zegurm tstrz  

Lw ów  n l c a  H n l le ’i a
I. J85 róg ul. Wałowej 

polica swój skład zaopa­
trzony w* wielki wybór

zegarów i zegarków
złotych i srebrnych z pierwszorzędnych 
fabryk genewskich 1 francuskich, ‘ które 
sprzedaje jak najdokDdniej obciągnięte i 
ureguloAłne. W ieki wybór zegarów śeien 
oych, stołowych, pcndułowych. Bidzikl, 
zegary biurowe i kuchenna w nijlepssym 

gatauku po cenach najtańszych.
Uskutecznia wszelkie i najtrudniejsze 

nipriwy zegarków kieszonkowych, ścien­
nych i stołowych również naprawia i od 
nawia zegary starożytne i grające i »o 
najdokładniej i n js.a-anniej pod sumienną 
gwarancją w nvjkrSt'zym czssie pi amiar 
kowanej cenie. 2238 5 —5

Na Boże drzewko!
Bombonierki, błyskotki i inne 
prześliczne upiększenia na  drzewko, 
Sortym entu od zl. 2 do 15, lichta- 

rzyki, świeczki itp.
poleca najtaniej m agazyn

Henryka Mullera
Lwów, ul. Halicka 1, 6-

2687 3 4

na gwiazdkę

Lwów 
Hotel Żorża.F. Niźałowski
2513 5 - ?

N N M H M H I
Z 7Vnk*mj nar. ^  M« niookifigc. —  Zorądzca: Weden ty Hodik

Rządzca-ekonom
w średnim  wieku, żonaty z m ałą 
fim ilją, m ający za sobą długoletnią 
praktykę w renom, gospodarstwach 
i kilkoletni zarząd większego m a­
jątku i parowej gorzelni, poszukuje 
od Nowego roku lub od l Lwietnia 
posady jako  i ządzca lub ekonom 
na osobny talw ark  na ordynaiję. 
W  razie potrzeby żona może się 
trudnić kobiecem gospodarst wem.

Łaskaw e oferty uprasza nad­
syłać na ręce W . A ulicha w Po­
toku, poozta Krosno,

2665 1 6


